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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mievkiem kwartalnie 10_Kor., w nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 
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do Administracyi „Głosu Narodu". — 
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cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redukcya nie 
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na 

Walka o teki. 

Baron Bienerth powołany przez Koronę 
do utworzenia nowego gabinetu, rozpoczął 
natychmiast rokowania, a raczej targi ze 
stronnictwami, co do rozdania poszczególnych 
tek ministeryalnych. W chwili gdy to piszemy, 
nie wiadomo jeszcze, jak daleko postąpiły te 
rokowania. Jeżeli sprawa już rozstrzygnięta, 
głos nasz na razie, w tym wypadku przynaj- 
mniej, będzie spóźniony. Bez względu na to 
atoli uważamy za nasz obowiązek dać w tej 
chwili tworzenia nowego gabinetu, wyraz 
także opinii szerokich kół naszego społeczeń- 
stwa co do udziału reprezentantów polskich 
w rządzie państwa. 

Według wiadomości z Wiednia możliwą 
jest rzeczą, że dotychczasowi ministrowie pol- 
scy nie wejdą już do nowego gabinetu, lecz 
ustąpią miejsca nowym ludziom. Dalej dono- 
szą, że Koło w danym razie zamierza zażądać 
dla Polaków trzech tek ministeryalnych, a 
wreszcie, że Koło polskie stanowczo nie zgo- 
dzi się na to, aby zbyto je wyłącznie tekami 
niepolitycznemi. 

Godzimy się najzupełniej na to, iż nasza 
reprezentacya w Wiedniu rozwija w tym 
wypadku wielką czujność, że pragnie dla sie- 
bie zdobyć możliwie największy wpływ w no- 
wym rządzie i co z tego wynika, możliwie 
największą korzyść dla kraju. Natomiast co 
do istoty tej korzyści, mamy może nieco in- 
ne zapatrywania i przekonania, niż pewne 
koła w kraju i — wśród naszej reprezenta- 
cyi w Wiedniu. 

Przedewszystkiem nie widzimy wielkiego 
pożytku dla kraju w samej większej licz- 
bie polskich ministrów w gabinecie. Do- 
świadczenie uczy, że przez to bynajmniej 
jeszcze nie zyskujemy wydatniejszego wpły- 
wu na bieg spraw państwowych i na losy 
naszego kraju. Nawet gdyby wśród sprzyja- 
jących okoliczności powiodło się nam uzy- 
skać nie trzy ałe nawet cztery teki — to 
polscy ich dzierżyciele zawsze jeszcze byliby 
w mniejszości wobec ministrów innych na- 
rodowości. O korzyści dla naszego kraju 
rozstrzyga nie tyle liczba polskich ministrów— 
ile, że się tak wyrażimy — jakość tych 
naszych reprezentantów, ta głównie okolicz- 
ność, jak pojmują oni swoje obowiązki wzglę- 
dem swego społeczeństwa i w jaki sposób u- 
inieją je wykonywać. 

Na ogół biorąc, kraj nasz z polskimi mi- 
nistrami w gabinecie nieszczególne dotych- 
czas poczynił doświadczenia. Znaczna ich 
większość z chwilą objęcia jakiejkolwiek teki, 
uważała się tylko za ministrów wyłą- 
cznie austryackich i wprost wysilała się na 
to, ażeby zajaśnieć jak największą — „bez- 
stronnością* wobec interesow Galicyi, naj- 
dalej idącą bezinteresownością. Każdy niemal 
bał się jak ognia tego, ażeby nie posądzono go, 
iż pragnie „wyzyskać* swojeystanowisko dla 
dobra swego kraju i swego społeczeństwa. 
Inni, którzy obowiązki swoje może nieco 
inaczej pojmowali, za mało znów posiadali 
stanowczości i energii, ażeby dążnościom 
swoim i przekonaniom dać należyty wyraz 
w rządzie, z 

Nawet śp. Dunajewski, — najwybitniej- 
szy z dotychczasowych polskich ministrów 


NOWA ERA. 


„Mehr Licht „Mehr Luft 
Goethe“. Leo“. 

Przed kilkoma dniami, o wieczornej po- 
rze, wracając do domu, spostrzegłam przed 
Hawełką dobrego mego znajomego Gawła, 
otoczonego wieńcem gapiów. Gaweł szlochał. 
Co panu jest? zapytałem. Umarła żona? dzie- 
cko? teściowa? — To z radości — odrzekł 
Gaweł: uchwalili. — Co uchwalili? — Wiel- 
ki Kraków. — A ha! — Więc czemu pan 
szlochasz? — Gaweł, głosem, przerywanym 
łkaniem, mówił: Wielki Kraków... wielki Ju- 
ljusz, wielki Ernest, wielki Jan Kanty.. od 
morza do morza — nowy świat... Krowodrza... 
Czarna Wieś... Bośnia... Kawiory.... Hercego- 
wina... Prądnik... Bolesław Chrobry..., rozsze- 
rzyliśmy prawo posiadania, anektować bez 
pardonu, katakumby Wawelskie z popiołami 
Piastów i Jagiellonów po mieczu i geniuszu 
wieszczym..., jednakże, chociaż Dąbie i Ludwi- 
nów z Podgórzem, ale pomimo... 

— QCzyś pan zwaryował? — zawołałem i 
pobiegłem po pogotowie. 

Okazało się, że Gaweł nie zwaryował by- 
najmniej: stał się tylko Wielkokrakowiani- 
nem. I począł Gaweł szlochać po dziennikach, 
wyciągając prochy królów a propos de bot- 
tes, Kawiorów i innych Wólek, każąc co 
chwila majestatowi ojczyzny jeździć na for- 
tepianie pana Kosobudzkiego po błotnistych, 
pełnych wybojów gościńcach, łączących gminy 
podmiejskie z Gawronowem. 

Tymczasem małe gawrony stały się wiel- 
kimi gawronami, a rezultatem mnożenia li- 


Austryi, nie wyróżniał się zbytnio pod tym 
względem. Jego działalność była wprawdzie 
najwymowniejszem potwierdzeniem słuszno- 
ści naszych zapatrywań, że nie liczba lecz 
indywidualność naszych ministrów jest 
dla nas rzeczą najważniejszą — on bowiem, 
jak nikt inny, sam umiał sobie zdobyć decy 
dujące niemal stanowisko w gabinecie; z dru- 
giej atoli strony i za jego rządów kraj nasz 
nie wiele skorzystał. O drze Korytowskim 
słyszeliśmy zaś niedawno z ust wybitnego 
członka naszego Koła, że „odziedziczyszy* naj- 
wspanialszy z dotychczasowych budżetów au- 
stryackich —— gdy ze wszystkich stron wy- 
ciągano ręce po rozmaite zasiłki dla krajów, 
on dla Galicyi najmniej okazał się hojnym 
— również nie chciał ściągnąć na siebie po- 
dejrzenia, że Galicyę uwzględnić pragnie, 
chociażby tylko w równej mierze, jak inne 
kraje. 

Tymczasem widzimy niemal codziennie — 
że ministrowie innych narodowości, niemiec- 
cyi czescy, bynajmniej nie krępują się takie- 


mi względami i że umieją bronić należycie | 


interesów swoich lub nawet 
partyi. 

I od naszych reprezentantów w rządzie 
mamy prawo wymagać takiej obrony intere- 
sów naszego kraju. Więc w chwili, w której 
ma powstać nowy gabinet z współudziałem 
polskich ministrów, podnosimy żądanie, aże- 
by miarodajne czynniki w Kole przy wybo- 
rze kandydatów do tek ministeryałnych nie 
braływzględuna osobiste ambicye 
ipartyjne zasługi, lecz by wysunęły na 
stanowiska te tylko ludzi, którzy i w łonie rządu 
pamiętać będą o swoich obowiązkach wobec 
kraju i którzy zdolni będą te swoje o- 
bowiązki wypełniać należycie. 


społeczeństw 


Z Poznania. 


(Nieme wiece. — Wielki Poznań. 
Poznań 7 listopada. 


Wiadomo wam już, że prokuratorya pru- 
ska już wystąpiła przeciwko tak zwanym 
„niemym wiecom polskim“ — urządzanym 
dla dzielnych polskich robotników w West- 
falii. Ogólne teraz panuje zaciekawienie, czy 
ta kampania pruska dopnie zamierzonego ce- 
lu, czy zdoła odebrać polskiej ludności i ten 
jeszcze sposób radzenia o sprawach publi- 
cznych, gdy wydarło się już jej prawo używa- 
nia języka ojczystego na publicznych zgro- 
madzeniach. Sprawą ta zajmuje się także je- 
dno z najprzyzwoitszych względem ludności 
polskiej, liberalnych pism niemieckich znana 
„Frankfurter Zeit.“ Organ ten pisze co na- 
stępuje: 

„Donosiliśmy niedawno o polskich nie- 
mych wiecach w nadreńskim przemysłowym 
obwodzie, na których obchodzono w ten spo- 
sób paragraf językowy, że wogóle nie mó- 
wiono na nich, ale rozdzielano jedynie dru- 
kowane wykłady, naturalnie w języku pol- 
skim. Prokurator zamierza wystąpić obecnie 
przeciw urządzającym te wiece na mocy $ 12 
ustawy o stowarzyszeniach, twierdząc, że na- 
wet piśmienne używanie języka nie niemieckie- 
go na zebraniach publicznych jest zakazane. 
Zdaniem naszem próba ta nieuda 
się prokuratoro wi. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że przy układaniu paragra- 


czby 2 przez 2 był już nie pomidor, lecz naj- 
okazalsza dynia. Elektrownia miejska, zawia- 
domiona o niefunkcyonowaniu oświetlenia, 
przysyłała urzędnika, który niczemu nie za- 
radzał, ale rozwodził się szeroko o gorsecie 
Rzepichy. Betonowanie ulic ulegało przerwie 
z powodu dysput o Leszku Białym. Radca 
miejski, sprzedający grunt Radzie miejskiej 
za bardzo słoną cenę, utrzymywał, że ani cen- 
ta nie opuści, albowiem co czyni, czyni za 
poradą Stefana Batorego, z którym konfero- 
wał we śnie. Poplecznikom radcy radził zno- 
wu Krzywousty w niczem nikomu się nie 
sprzeciwiać, do czego się rada spiesznie,przychy- 
lała. Rosły długi miejskie, a z nimi kupy śmie- 
ci miejskich, w myśl powiększania bez par- 
donu. — Rozprawiano tyiko o nowej erze, o 
wspaniałomyślności spotęgowanej kultury, gdy 
istniejąca rada spuchnie do cyfry 84 rajców, 
dzięki wiązance tuzina rajców, którzy przy- 
płyną z gmin podmiejskich, a to wszystko 
na sosie metafizycznym sfabrykowanym przez 
mistrza Wincentego, ad hoc do wielkiego 
Gawronowa przybyłego. 
. x . 

Aż nareszcie, dnia sobotniego, rozgorącz- 
kowana i rozentuzyazmowana „ludność* sto- 
licy postanowiła dać upust wezbranej fali u- 
czuć radości i wdzięczności. Postanowiono 
pociągnąć przed balkon pałacu ukochanego 
Doży, Juliusza wielkiego, a w ¡Każdym 
razie powiększonego.. do objętości pre- 
zydenta powiększonego Krakowa, a zwane- 
go, nie bez goryczy, przez Stańczyków, dru- 
gim Julianem Apostatą. Zebrał się więc im- 
ponujący orszak, złożony z dwudziestu oby- 
wateli z Grzegórzek, powiększony o dzie- 


fu językowego jedynie używanie języka w 
przemówieniach miano na myśli, bo nikt 
nie mógł przypuszczać, aby na zebraniu pu- 
blicznem zamiast wysłuchania mowy, miał 
ktoś dostać w ręce uruk do czytania; na to 
nie potrzeba przecież zebrań, bo drukowane 
mowy można rozesłać po domach i żadnej 
nie podlegają kontroli. Z tego więc powodu 
zupełnie jest niepojętem, że z powodu roz- 
dzielania takich druków — bo o nic innego 
nie chodzi — chce prokurator zastosowywać 
paragraf językowy; jest przecież zupełnie je- 
dno i to samo, czy rozdzielanie ma miejsce 
od domu do domu, czyli też na zgromadze- 
niu,“ 

W § 12 ustawy o stowarzyszeniach brzmi 
odnośny ustęp następująco: „Obrady na pu- 
blicznych zebraniach prowadzone być muszą 
w języku niemieckim“. Wedle dosłownego 
brzmienia miano na myśli tylko rozprawy 
ustne, bo w paragrafie tym powiedziano 
pomiędzy innemi, że tak kierownik obrad 
jak i mowcy po niemiecku przemawiać mają. 
Jeżeli nie przemawiano wogóle, to paragrafu 
tego zastosować nie można. Ze inna inter- 
pretacya nie jest możliwa, wynika z uzasa- 
dnienia ustawy o stowarzyszeniach, w któ- 
rem pomiędzy innemi powiedziano: „Jako 
pierwszą zasadę uregulowania kwestyi języ- 
kowej należy ustanowić, aby każdy obywatel 
niemiecki, przemawiający w obrębie cesar- 
stwa niemieckiego na zebraniach publicznych 
do współoby wateli, umiał po niemiecku*. — 
A więc wyraźnie miano na myśli przemó- 
wienia a nie drukowane mowy i inaczej nie 
da się tego wytłumaczyć; w przeciwnym ra- 
zie musiałoby być wogóle na zgromadzeniach 
publicznych zakazanem rozdzielanie druków 
nieniemieckich. Nikt czegoś podobnego uspra- 
wiedliwić nie jest w stanie“. 

Tak rozumuje dziennik frankfurcki. Bliska 
już rozprawa sądowa wykaże, czy zwycięży 
ta zdrowa logika, czy też władze pruskie 
nowym gwałtem zaostrzą jeszcze to antipol- 
skie prawo. 

W chwili, gdy przez przyłaczania gmin 
podmiejskich do podwawelskiego grodu stwo- 
rzono Wielki Kraków, nie od rzeczy bę- 
dzie, gdy zakomunikuję wam kilka najno- 
wszych dat statystycznych z wielkiego Poz- 
nania, stworzonego w ten sam sposób już 
przed kilku laty. 

Ludność miasta wynosi obecnie głów 
142.433. Nie pociągniętych do państwowego 
podatku dochodowego, który, jak wiadomo, 
rozpoczyna się dopiero przy dochodzie ponad 
900 marek, jest 77.749 osób. Przeszło poło- 
wa ludności nie płaci więc żadnego podatku. 
Do podatku pociagnięto osób 64.684, ale w 
tej liczbie uwzględnione są już żony i dzieci. 
Rzeczywiście podatkujących osób jest tylko 
19.861. Podatek od dochodu 900 marek do 
3000 mar. płaci osób 14.920. Osób mającyc! 
w Poznaniu dochodu 8500— 9000 marek jest 
146; 9000—9500 mar. osób 55; 9500—10.500 
marek osób 116. Od stopy tej zmniejsza się 
liczba osób z wyższemi dochodami znacznie. 
Dochodu 100.000 do 200.000 mar. ma w Poz- 
naniu tylko 5; a dochód wynoszący 200.000— 
300.000 marek posiada tylko jedna osoba. 

Wyższych dochodów nie wykazał w Poz- 
naniu nikt. Jest to zresztą wynik dość ko- 
rzystny, bo i miasto Gdańsk, słynące prze- 


sięciu dżentlemenów z Czarnej Wsi i sa- 
mego pana Nowotnego, który się był wystro- 
ił w mundur naczelnika straży ochotniczej, 
ze wzgłędu na to, że jest naczelnikiem stra- 
ży miejskiej. (Dwa razy dwa — dynia). Ufor- 
mowawszy pochód przy Bramie Floryańskiej, 
„ludność“ miasta Krakowa, poprzedzana przez 
lampiony i pochodnie, pociągnęła na plac 
Franciszkański i tam, pod balkonem ukocha- 
nego Doży, niby Romeo pod balkonem Julji, 
poczęła gruchać, a wzdychać. Doża nie oka- 
zał się nieczułym i postanowił oblicze uka- 
zać ludowi. Jakoż otworzył drzwi, prowadzą- 
ce na ganek i... oślepiony został blaskiem, 
ogłuszony hukiem, zasypany szkłem, spada- 
jacemi belkami i dachówkami, lecz nie wy- 
trącony z angielskiej flegmy i równowagi, 
która jedynie w mężach stanu tkwi. — 
Zgarnąwszy majestatycznym giestem z obli- 
cza i czupryny szkło, belki i dachówki, Do- 
ża ukochany rzekł głosem spokojnym i do- 
nośnym: „pojechaliśmy do Lwowa z małym 
Krakowem, a wróciliśmy z Wielkim, a po- 
nieważ Kraków jest częścią Polski, więc 
wróciliśmy ze zwiększoną Polską. 

Wybuch urządzony był tak, by przez wy- 
sadzenie w powietrze części kościoła Franci- 
szkańskiego usymbolizować śród huku i bla- 
sku wschodzące słońce, skoncentrowanie — 
powiększonej kultury krakowsko-kawiorow- 
sko-czarnowiejsko-krowoderskiej, przenikaj:y- 
cej — durch und durch — zmurszałe 
cegły spleśniałych przesądów. Tymczasem pa- 
dły ofiarą tylko trzy witraże „jakiegoś 
tam Wyspiarskiego* (jak sobie niektó- 
rzy ojcowie miasta opowiadali), ale za to 
wszystkie szyby w oknach pałacu ukocha- 
nego Doży i sam Doża. 


cież z handlu, w niewiele lepszem podatko- 
wem znajduje się położeniu. Wprawdzie 
Gdańsk wykazuje jeszcze jednę osobę posia- 
dającą 300.000 do 400.000 mar. rocznego do- 
chodu, ale za to posiada tylko trzy osoby, 
mające dochodu 100.000 do 200.000 marek, 
a Poznań takich osób posiada 5. 

Do podatku uzupełniającego (od posiada- 
nego majątku) pociągnięto w Poznaniu 1380 
osób. Procederowy podatek płaci w I. klasie 
40, w drugiej 91, w trzeciej 645, w czwartej 
(najniższej) 1915 osób. 

Ilu z tych opodatkowanych przypada na 
ludność polską, a ile na niemiecką — spra- 
wozdanie urzędowe nie podaje. 

Nowych budynków mieszkalnych wysta- 
wiono w Poznaniu w r. 1902: 91, 19038—112, 
1904—131, 1905—136, 1906—102, 1907—79. 
W tym względzie nastąpiła więc stagnacya. 
W r. 1904 urządzono nowych mieszkań 2071, 
w r. 1905--2238, a w ostatnim roku tylko 
835. (Szczęśliwy Poznań. — Przyp. Red.). 


Ruch współdzielczy w Galicyi. 


(Rozwój Spółek spożywczych w zachodniej Galicyi). 


Kraków. Założona przed rokiem „Pie r w- 
sza Spółka spożywcza członków 
katol. Stowarzyszeń, wzrasta stale. 
Po otwarciu w czerwcu/b. r. własnej pie- 
karni, której obrót wzrósł już znacznie, 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach, liczba człon- 
ków Spółki dochodzi już do tysiąca. W ostat- 
nich dwóch miesiacach wzrosła liczba człon- 
ków o 100 przeszło, a prowadzone rokowa- 
nia ze Związkiem urzędników, który 
gremialnie pragnie przystąpić do Spółki, w ra- 
zie dojścia do porozumienia, powiększą znowu 
liczbę członków znacznie. Obrót towarowy 
i ruch w głównym sklepie przy Małym Rynku, 
jest tak znaczny, iż pomimo założenia filii 
przy ul. Karmelickiej, lokal jest stałe za 
szczupły. Lecz przeprowadzone udogodnienia 
i potrzebne zarządzenia administracyjne usu- 
nęły już niedomagania, których nie brako- 
wało, jak to zwykle bywa w początkującem 
przedsiębiorstwie. 

Spodziewać się tedy nałeży, iż ludność 
krakowska, bez względu na klasy i stron- 
nictwa winna jak najliczniej wstępować 
w szeregi Spółki, jako jedynej instytucyi 
assocyacyjnej, która broni przed wzmagającą 
się drożyzną. 

Chrzanów. (Otwarcie chrześcijańskiej Spółki 
spożywczej). W sobotę dnia 7 bm. odbyło się 
otwarcie uroczyste Spółki spożywczej. Po na- 
bożeństwie odprawionem w Kościele parafial- 
nym, udali się wszyscy uczestnicy nabożeń- 
stwa, jak i członkowie Spółki do lokalu Spółki, 
gdzie poświęcenia sklepu dokonał inicyator 
i założyciel Spółki, a proboszcz miejscowy 
ks. Jakób Kamieński. W swem przemówieniu, 
po dokonaniu poświęcenia, zwrócił ks. K. prze- 
dewszystkiem uwagę obecnym, na ważność 
tego nowego posterunku pracy dla ludno- 
ści chrześcijańskiej chrzanowskiej, 
która dła braku sklepów chrześcijańskich, 
musi się we wszystko zaopatrywać i kupo- 
wać u Żydów. Potem przemawiali jeszcze: 
p. Bogdan, weterynarz powiatowy, który w 
swem gorącem przemówieniu wyjaśniał, jak 
Żydzi wyrugowują nas chrześcijan z handlu i 


Rzucił się ku rannemu wierny mer pała- 
cowy, pan Nowotny, posadził na styłowym 
stolcu (polska sztuka stosowana) zatamował 
płynącą z angielską flegmą krew i chciał 
ramę okienną zatkać kołdra, Lecz ukochany 
Doża zrobił majestatyczny giest i rzekł: „wię- 
cej powietrza“! Tymczasem rozentuzyazmo- 
wana ludność wdarła się do pałacu i Dożę 
wziąwszy na ręce, skierowała się ku Haweł- 
ce, miejscu w którem muszą się skończyć 
— tak każe tradycya — wszelkie patryoty- 
czne manifestacye. Po dziesięciu minutach 
wyszedł Doża od Hawełki i powtórnie prze- 
mówił do ludu w te słowa: „ponieważ zja- 
dłem ćwierć metra serbskiej kiełbasy, pół 
funta włoskiej szynki i wypiłem trzy bomby 
piwa monachijskiego, ponieważ jestem Pola- 
kiem, powiększyłem moją objętość. a zatem 
znowu powiększyłem Polskę o kęs Serbii, 
Włoch i parę łyków Bawaryi*. — Entuzyazm 
ludności doszedł do szczytu. W tryumfie od- 
niesiono ukochanego Dożę do pałacu. Po 
chwili trotuar przed Hawełką zaległa cisza. 


LI a 


I spostrzegłem znowu szlochającego Ga- 
wła. Czy pan płaczesz nad zniszczonymi wi- 
trażami? Et! rzekł Gaweł i machnął ręką. — 
Zapewne, ciągnąłem dalej, fakt, że wszystkie 
cielęta gmin podmiejskich mają prawo do ofi- 
cyalnego tytułu cieląt wielkokrakowskich jest 
nową erą w naszem życiu narodowem i wie- 
kopomnem zdarzeniem w historyi ludzkości; 
ale nie widzę powodu, by się do tego sto- 
pnia rozczulać.. Zapominasz pan, przerwał mi 
Gaweł, o cielętach podgórsko-dąbio-ludwino- 
wskich, ale nie o to głównie chodzi: Zważ 
pan wiekopomne słowa naszego Doży: „wię- 


jak przez to ekonomicznie upadamy, jak dla 
podniesienia się naszego ekonomicznego sta- 
nu, trzeba nam zdobywać utracone placówki 
handlowe i tym sposobem dźwigać nasze spo- 
łeczeństwo. 

Potem przemawiali jeszcze X. Papesch, 
wik. miejscowy i X. Minkiński jako założy- 
ciel i przedstawiciel Spółki spożywczej z Kra- 
kowa, Dodać należy, iż sklep Spółki mieści 
się już we własnym lokalu. Już przed paru 
miesiącami obywatelstwo miejscowe wspól- 
nemi siłami zakupiło piętrową kamienicę za 
cenę 30.000 koron, by w niej oprócz sklepu 
Spółki spożywczej mieścić się mogło także 
Towarzystwo obywatelskie i Kasa Raiffeise- 
na. Liczba członków Spółki wynosi już 250, 
a kapitał obrotowy złożony z udziałów prze- 
kroczył już 5000 kor. Do dyrekcyi należą: 
X. Papesch, p. Dunikowski, kancel. sąd. ije- 
den z miejscowych nauczycieli. Prezesem 
Rady nadzorczej jest: X. proboszcz Jakób 
Kamieński, wiceprezesem Dr Marczak, sę- 
dzia. Podnieść należy ten fakt także, że głó- 
wnie solidarności miejscowej  inteligencyi 
wraz z duchowieństwem należy zawdzięczać 
powstanie Spółki. — Wszystkie dykaste- 
rye urzędnicze brały czynny udział w akcyi 
około założenia Spółki i spodziewać się na- 
leży, że nadal również tak życzliwie jak do- 
tąd będą popierali Spółkę. 

Libiąż (pow. Chrzanowski). Tu również 
we wsi położonej niedaleko Chrzanowa, o- 
twartą została chrześć. Spółka spożywcza z 
początkiem września. Włościanie eelem po- 
mieszczenia sklepu Spółki wybudowali wła- 
snym kosztem dom za cenę 10.000 koron i 
złożyli na prowadzenie sklepu 5.000 koron. 
Spółka liczy dotąd około 200 członków i roz- 
wija się znakomicie. W ciągu 6 tygodni obrót 
towarowy wynosił przeszło 6.000 koron, ka- 
żdy dzień przynosi ponad 200 koron obrotu. 
Włościanie Libiąża dają rzadki przykład so- 
lidarności pod tym względem. Prezesem Ra- 
dy nadzorczej jest ks. Antoni Siuda z Kra- 
kowa, sekretarzem miejscowy kierownik 
szkoły p. Koszowski, dyrekcyę stanowią miej- 
scowi włościanie i robotnicy. Ścisła organi- 
zacya, jaką wprowadza obowiązkowa ustawa 
do statutu Spółki, sprawia, że Spółka ma 
zapewnioną przyszłość i wyższość nad skle- 
pem Kółka rolniczego. Całą manipulacyę han- 
dłową i książkową wprowadzono na wzór 
buchalteryi Spółki spożywczej w Krakowie. 

Płaza (pow. Chrzanowski). Już i w naszej 
wiosce pod Chrzanowem powstaje chrześc. 
Spółka spożywcza, jej otwarcie nastąpi 
w tym miesiącu, o czem nie zapomnimy do- 
nieść. 


e 
Zydzi na Sląsku. 
Cleszyn, 8 listopada 1908. 

Jakkolwiek prasa polska bardzo wiele i 
bardzo obszernie pisała już o stosunkach ślą- 
skich i omawiała robotę germanizatorską ró- 
żnych hakatystów niemleckich, to jednak z 
przykrością stwierdzić należy, że społeczeń- 
stwo polskie mimo to nie jest jeszcze nale- 
życie poinformowane kto są właśnie ci ha- 
katyści niemieccy i organizatorzy polskie- 
go Śląska ? 

Zwykle się twierdzi, że głównymi pionie- 


cej powietrza“! Jak głęboki program kryje 
to łapidarne wyrażenie! Więcej powietrza! 
Niechaj płynie do zmurszałego, ścieśnionego 


jądra szerokim prądem jędrny powiew z gmin, 


niegdyś przedmiejskich. Więcej powietrzal 
Gdzież się podzieje, skoro tutaj tyle starych 
domów, gmachów, kościołów, wież! Więc na- 
leży zrobić miejsce, radykalnie usunąć prze- 
szkody, wysadzić jądro w powietrze! W lot 
to zrozumiał wierny pan Nowotny i rozka- 
zał — gdy Doża przemawiał pod Hawełką — 
wysadzić w powietrze Sukiennice, kościół Ma- 
ryacki i wieżę ratuszową. Ale pan Machar- 
ski, dowiedziawszy się o zamiarze i obawia- 


jąc się o okno wystawowe własne, udaremnił 


czyn, spoiwszy wykonawców. 

Otóż płaczę nad zanikiem ducha obywa- 
telskiego, obawiam się, iż nie tak łatwo u- 
pora się nowa era, przeniknięta kulturą czar- 
nowiejsko-kawiorowską. z małokrakowskimi 
przesądami. 

— No, no, panie Gawle: nasz Doża jest 
piekielnie energicznym człowiekiem, chociaż 
kryje tę energiy pod maską angielskiej fle- 
gmy. Zada on bobu starym cegłom i ludwi- 
nowskim cielętom, zanim wreszcie siędzie w 
chwale na stolcu ministra dla Galicyi. 

Tyłko tyle? zapytał z rozczarowaną miną 
Gaweł. 

I tam dalej, i tam dalej, odrzekłem po- 
spiesznie: „immer mehr Luft!“ 

I wstąpiliśmy do Hawełki, a pocieszony 
Gaweł, przechodząc koło słynnej windy, na- 
chylił się, nabrał w płuca wielkokrakowskie- 
go, a jednak niewzruszenie hawełkowskiego, 
specyalnego powietrza i huknął: dwa wielkiel 

zczesny Dołęga. 


Str. 2. 


rami hakatyzmu na Sląsku i germanizaeyi 
wśród ludu polskiego są Prusacy i Niem- 
cy z innych krajów austryackich. Nie lekce- 
ważąc bynajmniej roboty pruskiej, ani usi- 
łowań germanizacyjnych tamtejszych haka- 
tystów napływowych i domorosłych, zwrócić 
muszę na tem miejscu uwagę także na in- 
nych bodaj czy nie najgłówniejszych „apo- 
stołów“ niemczyzny w Księstwie Cieszyń- 
skiem i wogóle na kresach zachodnich, któ- 
rzy bez hałasu i bez śpiewu „Wacht am 
Rein* nie małe przysługi niemczyźnie a szko- 
dy Polakom wyrządzają. y 

Tymi krzewicielami niemczyzny są Źy- 
dzi, których udziała w germanizacyi kre- 
sów prasa polska nie zna, a może i znając 
z powodu swej większej lub mniejszej zale- 
żności od Żydów pisać a choćby wspomnieć 
o ich robocie germanizacyjnej nie chce. 

Otóż Żydów na Śląsku jest w 'stosunku 
procentowym liczba nie wielka. jednak eko- 
nomicznie są oni bardzo silnym i wpływo- 
wym czynnikiem. Opanowali oni u nas, jak 
wszędzie, handel i przemysł i z tego tytułu 
zdobyli sobie potężny wpływ na bieg spraw 
publicznych, szczególnie w miastach, gdzie 
w poważnej liczbie osiedli. 

Żydzi śląscy są więcej niż w trzy czwar- 
te przybyszami z Galicyi Szczególnie w o- 
statnich kilkudziesięciu latach Żydzi z Gali- 
cyi bardzo licznie przybywali na Sląsk, ima- 
jąc się tu handlu i przemysłu tak, że obe- 
cnie w tych dwóch dziedzinach mają absolu- 
tnie wpływ decydujący. Pod względem na- 
rodowym i politycznym Żydzi śląscy są naj- 
pierw Żydami, a potem Niemcami. 
Żydowstwo swoje wyrażają na zewnątrz przez 
bezwzględną solidarność w postępowaniu, 
niemczyznę zaś przez to, że są znakomitą 
podporą hakaty śląskiej we wszystkich spra- 
wach. 

Niemczyznę popierają więc Żydzi wszę- 
dzie, na każdym kroku. Żydzi galicyjscy przy- 
bywając na Sląsk, występują natychmiast 
jako Niemcy. Otwierając sklep, bez wzglę- 
du na to, czy w mieście lub na wsi wywie- 
szają nad nim z zasady tylko „szyld* niemie- 
cki. Można przejechać całe Księstwo Cieszyń- 
skie, zaglądnąć do najbardziej odludnych wio- 
sek, jak np. Brenna i inne wsi górskie, gdzie 
prócz księdza, nauczyciela 1 urzędników ar- 
cyksiążęcej komory cieszyńskiej, przeciętnie 
nikt ani zdania po niemiecku nie umie i ni- 
gdy nie mówi, a wszędzie spotkać można 
szyldy niemieckie i najczęściej tylko nie- 
mieckie na sklepach i gospodach żydow- 
skich Wchodząc do środka spotkamy się 
wszędzie z urządzeniem wewnętrznem czysto 
niemieckiem, hakatystycznym duchem prze- 
siąkniętem. Wszędzie wiszą na ścianach ró- 
żne reklamy, tabliczki i t. d. w języku tyl- 
ko niemieckim i naturalnie język „urzę- 
dowy* właściciela, jest także niemiecki, któ- 
rym o ile to tylko możliwe, posługuje się 
także ze stronami. Tak jest, powtarzam w 
każdej wsi polskiej na Śląsku w której istnie- 
je sklep lub szynk żydowski. 

O miastach pod tym względem nie ma już 
co mówić. Tutaj duch i służalstwo hakaty- 
styczne Żydów objawia się jeszcze dobitniej. 
Prócz tego co już powiedziałem o sklepach 
i gospodach żydowskich na wsiach, zazna- 
czyć jeszcze należy, że pomimo tego, iż tak 
do sklepów żydowskich jak i karczem uczę- 
szczają niestety w olbrzymiej większości Po- 
lacy, polscy robotnicy, włościanie i rękodziel- 
nicy, właściciele ich utrzymuja w lokalach 
tylko niemieckie i najbardziej ha- 
katystyczne czasopisma; polskiej gazety 
zaś nigdzie nikt tu nie spotka. Jeżeli jaki 
Żyd zrobi pod tym względem wyjątek — to 
zaprenumeruje co najwyżej jakie pismo s0- 
cyalistyczne. 

Hakata niemiecka przy wszelkich wybry- 
kach, awanturach i demonstracyach antypol- 
skich, jak np. podczas ostatnich w Cieszynie 
znajduje w żydowstwie najsilniej- 
sząpodporęi pomoc. Pamiętnym jest 
napad w r. 1902 na „Dom Polski* w Bielsku 
i pobicie przybyłych tamże zewsząd na uro- 
czystość poświęcenia tegoż „Domu* Polaków 
W napadzie tym i masakrze Polaków podo- 
bnie jak i w Cieszynie, główny udział 
brali Żydzi, głównie żydowscy su- 
bjekci handlowi. 

W FRadach miejskich jak w Morawskiej 
Ostrawie, Bielsku, Cieszynie i innych Żydzi 
wszędzie idą ręka w rękę z najzacieklej- 
szymi hakatystami przeciwko Po- 
lakom. Szczególnie ujawniło się to w Moraw- 
skiej Ostrawie, gdzie rządzą miastem gali- 
cyjscy Żydzi i właśnie dlatego szkoła polska 
tamże jest przez Radę miejską najzacieklej 
zwalczaną. Nie chcąc się dłużej nad tym przed- 
miotem rozwodzić, stwierdzam tylko, że ży- 
dowstwowszeregach germanizato- 
rów Śląska gra piewsze skrzypce 
iżejemumamygłówniedozawdzię- 
czenia, iż hakata niemiecka naSla- 
sku tak się rozpanoszyła. To powin- 
no zapamiętać sobie całe polskie społeczeń- 
stwo i zawsze mieć na względzie, w 
swoich stosunkach do Żydów — w 
całej Polsce! i 

Rola żydowstwa na Sląsku jest prawie 
zupełnie identyczna z rolą, jaką żydowstwo 
odgrywa w Poznańskiem. Żydzi zawsze 
skłaniają się tam, gdzie jest siła i służą za- 
wsze temu, który jest silniejszy. To im 
bowiem nakazuje ich własny interes i ich 
atyka! X. 


Ka 


Przypomnienie na Czasie, 


Od jednego z obywateli przyłączonej do 
miasta gminy otrzymujemy następujące pi- 
amo: 

„Stary Kraków, wcieliwszy w swój orga- 
nizm miejski wszystkie przedmieścia z kilka- 
dziesięciotysięczną ludnością, przyjął tem sa- 
mem na barki swego budżetu najrozmaitsze 
względem nich zobowiązania Każda z tych 
gmin podmiejskich zastrzegła sobie ze strony 
nowej wielkiej gminy miejskiej przeprowa- 
dzenie całego szeregu inwestycyj, które mają 
ich mieszkańcom dać te same dogodności i 
wygody, jakich zażywała dotychczas już lu- 
dność starego miasta. Wszystko to jest ści- 
śle określone, umówione i zagwarantowane. 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


Obok tych zobowiązań spadło atoli z chwilą tą 
na miasto inne jeszcze, nie wymienione wpra- 
wdzie we wzajemnych umowach, lecz nie mniej 
ważne; zaciążył oto na starym Krakowie o- 
bowiązek dbania także o duchowe, 
kulturalne dobro ludności dotych- 
czasowych przedmieść a obecnie już 
nowych dzielnic miasta. O tym obowiązku 
władze miejskie ani na chwilę nie powinny 
zapomnieć! 

Jedną z najważniejszych instytucyi kultural- 
nych wypierających wielki wpływ naumysłowy 
i duchowy rozwój ludności jest bez zaprzeczenia 
teatr. Dobry teatr to ważny krzewiciel oświa- 
ty i kultury obyczajowej. Misyę taką spełniać 
może zwłaszcza dobry teatr ludo wy,dostępny 
dla najszerszych warstw ludności. A właśnie 
takiego teatru Kraków dotychezas nie posia- 
dał, obecnie zaś, gdy ludność miasta tak zna- 
cznie się pomnożyła, gdy przybyło mu wła- 
śnie dużo ludności mniej zamożnej — brak 
takiej instytucyi bardziej jeszcze da się u- 
czuć. 

Teatr miejski już dotychczas nie mógł 
zaspokoić wszystkich potrzeb duchowych w 
tej dziedzinie, odtąd zaś tem mniej zdoła speł- 
nić to zadanie. Jeden teatr na stotrzydzie- 
stotysiączną ludność miasta — to stanowczo 
za mało. Za mało przedewszystkiem jest w 
nim miejsc tańszych. Iłeż to razy, gdy da- 
wano w nim przedstawienia t. zw. popularne, 
po zniżonych cenach, setki osób, łaknących 
zdrowej strawy duchowej, wracać musiały od 
jego podwoi, nie mogąc już uzyskać biletów. 
Nie każde przytem widowisko w tym teatrze, 
nie każda grana w nim sztuka nadaje się 
dla szerszych warstw ludności. Cele tego 
przybytku sztuki rzadko tylko dadzą się po- 
godzić z celami teatru prawdziwie ludowego. 

Dotychczasowe zaś teatry ludowe w 
Krakowie — co każdy zapewne przyzna — 
nawet w małej mierze nie odpowiadały swe- 
mu zadaniu. Były to przedsiębiorstwa pry- 
watne, spekulacyjne, mieszczące się w 
w przybytkach najnieodpowiedniej- 
szych, najniewłaściwszych dla tego rodzaju 
instytucyj artystycznych. Szwankowały one 
pod każdym względem, tak co do wy- 
boru sztuk i artystycznej insceni 
zacyi jak ipod względem siłwyko- 
nawczych. „Sale* — a właściwie nory, 
stare cyrki drewniane lub ujeżdżalnie, gdzie 
odbywały i dziś jeszcze odbywają się te przed- 
stawienia teatralne, nieodpowiadały i nie od- 
powiadają nawet najskromniejszym wymo- 
gom hygieny, bezpieczeństwa i wygody — a 
nawet prostej przyzwoitości. Z wszystkich 
tych przyczyn też — żaden z tych teatrzy- 
ków nie mógł się utrzymać przez czas dłuż- 
szy, a przedewszystkiem nie mógł ani w naj- 
mniejszym stopniu spełnić swej wielkiej mi- 
syi kulturalnej. Liczne skargi, odzywa- 
jące się na ten stan opłakany wśród pu- 
bliczności i w prasie — były najlep- 
szym dowodem — ogólnego odczuwania bra- 
ku dobrej i poważnej sceny ludowej. 

Wielki Kraków brak ten wypełnić 
musi — jeźli nie chce na szwank narazić 
swej opinii kulturalnego grodu. Dla wielkiej 
rzeszy mniej zamożnej ludności miasta nale- 
ży stworzyć rychło odpowiedni przybytek 
teatralny, godny sztuki. O ile nam wia- 
domo, władze miejskie już przed kilku laty 
zdawały sobie sprawę z tej potrzeby i pra- 
gnęły jej zaradzić. Istnieje już podobno w y- 
pracowany ze wszystkimi szczegó- 
łami plan i kosztorys budynku dla 
teatru ludowego — plan, którego urze- 
czywistnienie bynajmniej nie pochłonie zbyt 
wielkiej sumy. Nie ulega zresztą najmniej- 
szej wątpliwości, że teatr taki, pod kiero- 
wnictwem rutynowanego dyrektorai 
pojmującego należycie zadanie swoje arty- 
sty, mógłby dobrze prosperować i opro- 
centować sumę wydaną na budowę 
— bez żadnej materyalnej ujmy dla teatru 
miejskiego. 

Dziś najwłaściwsza pora do wydobycia te- 
go planu z aktów miejskich i do zrealizo- 
wania ważnego tego zadania. Nowe 
liczne zastępy obywateli miejskich mają 
wprost prawo domagać się takiego zaspo- 
kojenia swoich kulturalnych potrzeb w dzie- 
dzinie oświaty i sztuki. Wielki Kraków nie 
może dłużej zwlekać ze spełnieniem tego 
swego zadania. Teatr ludowy stanąć powi- 
nien jaknajrychlej i to w rozmia- 
rach, odpowiadających zwiększonej liczbie 
mieszkańców naszego grodu. Wymaga tego 
zresztą także wzgłąd na coraz liczniejsze 
pielgrzymki narodowe, szukające w 
tem „sercu Polski* narodowej podniety. Ma- 
my nadzieję, że prezydyum miasta weźmie 
to przypomnienie pod rozwagę i rychło już 
przedłoży Radzie miejskiej dotyczący pro- 
jekt! Nowy obywatel krakowski. 


0D ADMINISTRACYI. 

Do Szan. Czytelników, zalegających 
z przedpłatą. Jak wiadomo Szan. Czytelnikom, 
z chwilą, Kiedy „Głos Narodu“ przeszedł 
na własność Spółki wydawniczej „Postęp“, 
nastapiły znaczne ulepszenia dziennika i ca- 
łego wydawnictwa. Również zamierzamy prze- 
prowadzić uregulowanie listy prenumeratorów. 
Zawiadamiamy tedy, iż wszyscy Szan. Czytel- 
nicy, którzy do dnia 15 b. m. zaległej prenu- 
meraty nie nadeślą. następnego numeru dzien- 
nika już nie otrzymają. 
hh nn Wa O O ZA 


B. GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


- KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Andrzeja z Awelinu wyznawcy l Tryfonii; we środę 
Marcina biskupa wyznawcy i Felicyana męczennika. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 47; 
zachód przypada o godz. 4 minut 2; długość dnia 
godzin 9 minut 19. 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne. 


GŁOS NARODU z dnia 10 Listopada 1908. 


Kraków, 9 listopada. 

Deputacye gratulacyjne u prezydenta miasta 
Wczoraj w południe zjawił się w Prezydyum 
Magistratu Wydział Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy urzędników miejskich in corpore i przez 
usta Swego prezesa radcy Magistratu dra Za- 
wadzkiego, złożył prezydentowi Drowi Leo, jako 
swemu członkowi honorowemu Życzenia, z po- 
wodu przeprowadzenia w Sejmie uchwały, zezwa- 
lającej na utworzenie Wielkiego Krakowa, która 
to sprawa ma niezmiernie doniosłe znaczenie 
społeczne i narodowe. Prezydent Dr. Leo podzię- 
kował deputacyi za życzenia i zapewnił o swej 
życzliwości dla Towarzystwa i jego celów. 

Również wczoraj zjawiła się u prezydenta 
miasta deputacya urzędników Magistratu i Za- 
kładów miejskich z dyrektorem p. Grodyńskim 
na czele, dla złożenia gravulacyi i podziękowa- 
nia za utworzenie Wielkiego Krakowa. Imieniem 
urzędników przemawiał dyr. Grodyński, składa- 
jąc przyrzeczenie, że urzędnicy w poczuciu cięż- 
kich obowiązków, ze zdwojoną gorliwością będą 
pracować pod kierownictwem prezydenta. Pre- 
zydent w odpowiedzi wskazał na doniosłość roz- 
szerzenia granic miasta i stwierdził, że miasto 
tylko przy wielkim obszarze może rozwijać się 
pomyślnie. Na dowód przytacza mowca miasto 
Czerniowce, które rozwija się nader pomyślnie 
pod każdym względęm, przedewszystkiem dzięki 
swemu znacznemu obszarowi, który jest 5 razy 
większy od Wielkiego Krakowa mimo, że miasto 
liczy zaledwie 60 tysięcy mieszkańców. 

Naprawa witrażów. Jak się dowiadujemy, 
witraże Wyspiańskiego w kościele OO. Franci- 
szkanów, uszkodzone onegdaj przez wybuch w 
czasie zdjęcia fotograficznego korowodu z po- 
chodniami, zostaną bezzwłocznie doprowadzone 
do normalnego stanu kosztem redaktora „No- 
wości Iłustrowanych,* p. St. Lipińskiego. Doty- 
czące oświadczenie złożył podobno redaktor Li- 
piński w Prezydyum miasta wobec gwardyana 
klasztoru OO. Franciszkanów. Naprawy witra- 
żów dokona krakowska fabryka inż. Żeleńskie- 
go, podług oryginalnych kartonów, uźżyczonych 
na ten cel przez właścicielkę tychże, panią do- 
ktorową Pareńską. 

Jakiego zaś rodzaju publiczność asystowała 
przy owym słynnym korowodzie, o tem świadczy 
fakt zakomunikowany nam z bardzo poważnej 
strony. Oto gdy po wybuchu szyby witrażowe 
z brzękiem padły na bruk i posadzkę kościoła, 
rozległy się głośne śmiechy. Trudno o ob- 
jaw bardziej brutalnego barbarzyństwa wobec 
olbrzymiej straty, poniesionej przez zniszczenie 
arcydzieł niezapomnianego artysty w jednej z 
najpiękniejszych świątyń naszych. 

W sprawie owacyi dla prezydenta informują 
nas z poważnej strony, że inicyatywa do urzą- 
dzania tej owacyi nie wyszła bezpośre- 
dnio z Koła mieszczańskiego, lecz od 
reprezentacyj gmin podmiejskich. Koło 
mieszczańkie przyłączyło się dopiero do powzię- 
tego zamiaru, gdy gminy przedmiejskie zwró- 
ciły się do niego w tej sprawie i gdy także 
konferencya kupiecka owacyę taką u- 
chwaliła. 


Dorożki automobiłowe w Krakowie. Wiado- 
mość podana przez dzienniki krakowskie — ja- 
koby dziś rozpocząć się miało kursowanie po 
mieście naszem dorożek automobilowych — jest 
zgoła nieprawdziwą. Wprawdzie jeden z przedsię- 
biorców, p. Choiński otrzymał na to koncesyę, 
kursowanie atoli automobilowych dorożek jest 
niemożliwe, gdyż przedsiębiorca nie posiada 
ukwalifikowanych chaufferów, których wymaga 
ustawa. Dopóki zatem kierownictwa samocho- 
dami nie obejmą tacy cgzaminowani chaufierzy, 
dorożki kursować nie będą mogły. 

Po rozprawie p. Michalki. Ciekawe szcze, 
góły z urzędowania funkcyonaryuszów dyrekcy 
kolejowej w Krakowie, wyszły na jaw podczas 
rozprawy p. Michalki przed trybunałem orzeka- 
jącym w sobotę. Oto przewodniczący sądu mógł 
skonstatować na podstawie zeznań p. Michalki, 
że w dyrekcyi kolei nie czyta się tego, co na- 
leży czytać i nie robi się tego, co się robić po- 
winno: p. Michałka wysłał z Nadbrzezia 150 
doniesień do dyrekcyi w sprawie uszczuplania 
skarbu państwa, — większa jednak część 
z nich poszła ad acta. P. Michałka wysłał 11 
rezerwatów do dyrektora r. dw. Horoszkiewi- 
cza. Dyrektor przyznał jednak wobec p. Michal- 
ki, Że Żadnego z nich nie czytał... P. Michal- 
ka wysłał wreszcie zażalenie do ministerstwa 
kolei, w dyrekcyi jednak wstrzymano je 
bezprawnie i na miejsce właściwe nie ode- 
słano..4 

Dziwnie to wygląda, Że dyrekcya kolei, któ- 
ra winna być stróżem skarbu państwa, w ten 
sposób traktuje doniesienia sumiennego funk- 
cyonaryusza. Czy nie nasunie się z tego powo- 
du każdemu proste przypuszczenie, że dyrekcya 
chciała rozmyśłnie mieć oczy zamknięte na 
to, co robiła żydowska firma w Nadbrzeziu ? 
Najbliższa rozprawa przed sędzią powiatowym 
odkryje niezawodnie jeszcze wiele z tego, co dy- 
rekcya chce mieć ukrytem. Nie będzie to po- 
zbawione szerszego znaczenia. 

Magistrat — a nadużycia żydowskie. Wia- 
domo, że rozwozem węgla opałowego po mie- 
ście trudni się nie tylko miejski skłuł węgla, 
lecz także wielu przedsiębiorców prywatnych, 
którym Magistrat udzielił na to koncesyi, — 
Jak zwykle, tak i tu koncesye znajdują się nie- 
mal wyłącznie w rękach Żydów, to też dzieją 
się ciągłe nadużycia. Magistrat krakowski jed- 
nakże patrzy na to przez palce, bując się oczy- 
wiście narazić żydowskim obywatelom. Z wiel- 
kiej liczby owych nadużyć żydowskich, podajemy 
jeden fakt, mający o tyle doniosłe znaczenie, 
że podkopuje egzystencyę chrześcijańskich sprze- 
dawców węgła. W rzędzie obdarzonych konce- 
syą węglową, znajdował się także Żyd Apte 
Borgenicht, który zmarł przed kilku miesiącami. 
Koncesya z chwilą śmierci jej posiadacza staje 
się nieważną, nie może być bowiem  przejętą 
przez osoby inne. Mimo to spadkobiercy Borge- 
nichta interes prowadza dalej, a co ważniejsze 
wozy swe pożyczają swym  współwyznawcom, 
nieuprawnionym do rozwozu węgla, pobierając 
n. b. od nich wielce wysokie zapłaty, Stałym 
takim najemcą ich wozów jest niejaki Hecht. 
O nadużyciach tych wie Magistrat, nie wystę- 
puje jednak przeciw nim. 

Z teatru ludowego. Z chwilą przeniesienia 
teatru ludowego do ujeżdżalni przy ul. Rajskiej, 
zaczyna go prześladować niepowodzenie. Nie 
ściągnęła też większej liczby widzów i sobotnia 
„premiera“ z kategoryi „najlżejszych“, obliczo- 


Pulecu P. T. Publiczności 
swój cbfcie zaopatrzony 


nych na robienie kasy. Dyrekcya teatru uczy- 
niła dobrze, że w małej operetce „12 żon Ja- 
ffeta" zredukowała do minimum część wokalną, 
do Której teatr ludowy nie posiada sił odpo- 
wiednich. „12 żon Jaffeta* posiada jednak ja- 
ko całość wszystkie cechy wesołej francuskiej 
farsy, to też wykonanie jej wypadło znacznie 
lepiej, niż poprzednio wystawianych operetek. 
Publiczność „ludowa* bawiła się dobrze, może 
nawet za dobrze, wyrażając głośnymi okrzyka- 
mi swój „entuzyazm* dla wykonawców, którzy 
potrafili odpowiednio do poziomu widzów, wy- 
zyskać wszystkie komiczne sytuacye i efekty. 
Zwłaszcza zbierali huczne oklaski p. Poleński 
w roli nieszczęśliwego małżonka 12 żon, p. Ko- 
narski (komisarz policyi), p. Modzelewski, p. 
Kunarska, p. Strzałkowski i inni. 

Ostrzeżenie przed wychodźtwem do Prus. 
Okręgowy urząd pośrednictwa pracy w Krako- 
wie donosi nam: Wobec tego, że ludność w co- 
raz większej liczbie udaje się za zarobkiem do 
Prus, a według informacyj, otrzymanych z nie- 
mieckich biur pośrednictwa pracy, wszystkie 
miejsca w obecnej porze są zajęte, przeto na- 
leży ostrzedz udających się tam za zarobkiem, 
że mogą doznać zawodu i zajęcia nie dostać. 
Jak długo ten stan trwać będzie, na razie o- 
kreślić trudno, nie ulega jednak wątpliwości, 
że w bieżącym miesiącu polepszenie nie nastąpi. 

Wieczorek gimnaz. w Podgórzu. Staraniem 
uczniów kl. VII gimnazyum w Podgórzu, odbę- 
dzie się dnia 15 bm. w sali „Sokoła* wieczór 
ku czci Adama Mickiewicza. Początek punktual- 
nie o godz. wpół do 7 wieczór. W skład pro- 
gramu wchodzą: Słowo wstępne, produkcye or- 
kiestry gimnazyalnej, chóry, deklamacye, pro- 
dukcye na fortepianie i skrzypcach, oraz dekla- 
macya zbiorowa „Rada“, wyjątek z Pana Ta- 
deusza. Dochód przeznacza się na Bursę i Czy- 
telnię gimnazyalną. 

Z krak. Pogotowia ratunkowego. Sprawo- 
zdanie z czynności tegoż za miesiąc październik 
b. r. przedstawia się następująco: Pogotowie 
było wzywane 368 razy, w tem udzielono po- 
mocy na stacyi 230 razy, poza obrębem stacyi 
158 razy. Z poszkodowanych było 235 mężczyzn, 
112 kobiet i 30 dzieci, w czem najwięcej przy- 
padków chirurgicznych, bo 248. Zamachów sa- 
mobójczych było 7, skonstatowano Śmierć w 
6 przypadkach; 11 alarmów było fałszywych. 

Z sali sądowej. Na ławie oskarżonych za- 
siadł dzisiaj 28-letni Józef Nowosielski 
z Podbrzezia, obwiniony o to, Że w styczniu br. 
skradł swemu służbodawcy, członkowi Izby pa- 
nów hr. Stadnickiemu i jego synowi Andrze- 
jowi różne przedmioty wartości przeszło 600 
koron. Na rozprawie przyznał się obwiniony do 
większej części skradzionych przedmiotów a 
przysięgli zatwierdzili pytanie o zbrodnię kra- 
dzieży w wartości poniżej 600 kor., poczem try- 
bunał zasądził Nowosielskiego na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia. 

Przed tą samą ławą przysięgłych stanął dzi- 
siaj jeszcze Wojciech Latka, naczelnik gminy 
z Libiąża. który dopnścił się sprzeniewierzenia 
pieniędzy z kasy gminnej i z funduszu konku- 
rencyi kościelnej, razem 1440 koron. Obwinio- 
nego broni Dr Filimowski. Po przeprowadzonej 
rozprawie przysięgli zatwierdzili pytanie głó- 
wne 11 głosami, wobec czego trybunał skazał 
obwinionego na rok więzienia. 

Nieporządki w rzeżni miejskiej. Odnośnie 
do notatki pod powyższym tytułem, umiesz- 
czonego w nr. 482 „Głosu Narodu“, otrzymu- 
jemy następujące wyjaśnienia: 

Nie jest zgodne z prawdą, aby Admini- 
stracya akcyzy przeznaczała do ważenia mięsa 
w rzeźni miejskiej funkcyonaryuszów nie- 
umiejących pisać. Dalej nie jest prawdą, aby 
pełniący przy jednej z pięciu wag w rzeźni 
obowiązki wagmistrza, zastępca nadstrażnika, 
Starek, nie umiał pisać i aby tenże w dniu 
30 października przy ważeniu 16 świń, sprze- 
danych przez p. Stokłosę rzeźnikowi p. Gra- 
bowskiemu, pomylił się i wydał kwit wagowy 
zamiast na 1525 kg. na 1324 kg. Zajście bo- 
wiem, 0 którem w artykule wspomniano przed- 
stawia się następująco: 

W piątek dnia 30 października zgłosił 
handlarz nierogacizny p. Stokłosa u wagmi- 
strza Starka do przeważenia 16 sztuk niero- 
gacizny bitej i rozćwiartowanej przez czeladź 
p. Grabowskiego na 32 połówki. Ważenia do- 
konał wagmistrz Starek w obecności pp. Sto- 
kłosy i Grabowskiego, którzy obserwowali 
wskazówkę wagową i notowali wagę bitych 
zwierząt, a po otrzymaniu kwitu wagowego, 
opiewającego na 1324 kg., nie podnieśli zgoła 
żadnych zarzutów. 

Może po upływie godziny zgłosił się do 
wagmistrza Starka inny handlarz, niejaki 
p. Żurek i oświadczył, że przy ważeniu mu- 
siała zajść pomyłka i żądał imieniem p. Sto- 
kłosy ponownego przeważenia. Wagmistrz 
Starek, postępując w myśl obowiązującej in- 
strukcyi, nie zgodził się na ważenie nieroga- 
cizny na imię p. Stokłosy, ale oświadczył, że 
te sztuki, które mu p. Aurek do ważenia 
przedstawi, zważy na jego imię i koszt. Po 
chwili na zarządzenie p. Żurka czeladź p. Gra- 
bowskiego zniosła z hali w partyach 16 sztuk 
nierogacizny, które po przeważeniu wykazały 
wagę 1525 kg. 

Administracya akcyzy jest przekonaną, że 
nie wszystkie ze zgłoszonych do wagi przez 
p. Żurka 16 sztuk nierogacizny były identy- 
czne ze sztukami oddanemi do ważenia przez 
p. Stokłosę, albowiem w hali wisiało — jak 
zwykle w dni piątkowe — paręset świń bi- 
tych, skutkiem czego czeladź pracująca u p. 
Grabowskiego, musiała przez pomyłkę poło- 
żyć na wadze pierwszym razem inne sztuki 
nierogacizny, inne zaś drugim razem, co zre- 
sztą nie byłoby faktem odosobnionym. Admi- 
nistracya akcyzy nadmienić musi, że zastępca 
nadstrażnika Starek, umie dobrze czytać, pi- 
sać i rachować, pełni od lat kilku obowiązki 
wagmistrza w rzeźni i jest z wagą należycie 
obeznany. 

W końcu należy dodać, że w żadnej z rzeź- 
ni krajowych i zagranicznych, nie ma przy 
wagach urzędników, alo są t. zw. wagmistrze 
funkcyonaryusze, należący do kategoryi służ- 
by. Używanie urzędników do tak prostej 
czynności byłoby zbyteczne i nieekonomiczne. 
W rzeźni krakowskiej, gdzie równocześnie 
funguje, obsługiwanie wag przez urzędników 
pociągnęłoby za sobą wydatek około dzie- 
sięciu tysięcy koron, nie pozostający w żad- 
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magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. — Pośredników nie mamy. 
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nym stosunku do rocznego dochodu z wagi, 
który w roku 190% wyniósł 4239 kor. 32 h. 
Dr. M. Zawadzki 


Z Kraju. 


Brońmy się przed wywłaszczeniem ze stro- 
ny Żydów! Z Wydz. powiatowego krakow. 
dowiadujemy się, iż d. 21 b. m. odbędzie się 
w sądzie pow. w liszkach o g. 10 rano licy- 
tacyjna sprzedaż realności włościańskiej lwh. 
40, położonej w przysiołku Podkamycze w 
gminie Balice, będącej dotąd własnościa Ma- 
ryanny Kutasowej. Kealność ta składa się z 
domu drewnianego i z kawałka gruntu i „est 
oszacowana na 1470 kor. Najniższa cena wy- 
nosi 980 kor. 32 hal. 

Ponieważ oprócz prowadzącej egzekucyę 
Żydówki Scheindli Melcer do licytacyi staną 
podobno Żydzi: Pinkus Hoffman z Podkamy- 
cza i Salomon Neiger z Balic, przeto zaleca 
się wszystkim dobrej wolija zwłaszcza powyż- 
szym Zwierzchnościom gminnym, ażeby wia- 
domość o tej licytacyi rozpowszechnili mię- 
dzy włościanami i zachęcili ich. ażeby do li- 
cytacyi stanęli i starali się nabyć tę posia- 
dłość, nadającą się dla drobnej rodziny wło- 
ściańskiej. Zachodzi bowiem uzasadniona o- 
bawa, że w przeciwnym razie posiadłość wło- 
ściańska ta przejdzie za bezcen w ręce spe- 
kułantów żydowskich. 

Oświęcim. (Żydowskie sztuczki). Jeszcze w 
maju b. r. odbyły się u nas wybory całej Rady 
gminnej, przeciw którym liczne wniesiono pro- 
testy. Po przeprowadzonem na miejscu docho- 
dzeniu, uznało Namiestnictwo wybory za ważne, 
unieważniło tylko wybór Józefa Thieberga, a to 
z powodu, że nie mieszka w Oświęcimiu, tylko 
w Babicach, gdzie nawet jest członkiem Rady 
gminuej. Ale od czego spryt źydowski? Thie- 
berg, który ma w Oświęcimiu bank, zgłosił w 
urzędzie gminnym, że biuro bankowe — jest 
mieszkaniem i kazał się swoim pejsatym i niepej- 
satym przyjaciołom wybrać na nowo radnym. — 
Przy uzupełniającym wyborze, który się odbył 
dnia 6 bm. otrzymał 240 głosów, podczas gdy 
jego kontrkandydat Józef Pawłowski, obywatel 
miejscowy, tylko +0. Ciekawi jesteśmy, jak w 
tym wypadku zadecyduje Namiestnictwo, bo lo- 
gicznie rzecz biorąc, powinny być wszystkie gło- 
sy oddane na Thieberga uznane za nieważne, 
a temsamem jego kontrkandydat, jako mający 
największą ilość głosów, powinien wejść do 
Rady. 

„Postępowa tolerancya.* Z Wadowic pi- 
szą nam: Członkowie „Czytelni dla uczniów klas 
wyższych“ tutejszego gimnazyum, uchwalili za- 
prenumerować „Głos Narodu,“ uzyskali nawet 
dzięki uprzejmości administracyi zniżenie przed- 
płaty do 1 Kor. miesięcznie, aż tu ku ogólnemu 
zdziwieniu wszystkich studentów, kurator Czy- 
telni prof. Matuszewski zabronił czytać 
„Głosu Narodu.* Prawda, że kiłku Żydów (któ- 
rym „dla spokoju“ zaprenumerowano „Naprzód'”) 
nie było zadowolonych z zaprenumerowania „Gło- 
su Narodu“, — ale to nie upoważniało prof. 
Matuszewskiego, — uchodzącego, nawiasem mó- 
wiąc, między studentami za „radykała* — do 
kasowania uchwały młodzieży katolicko-narodo- 
wej. Aby zachować pozory, prof. Matuszewski 
zabronił wobec tego z pośród wszystkich gali- 
cyjskich dzienników obok „Głosu Narodu* czy- 
tać i „Naprzód“ — ale tylko „dla oka,“ jak o 
tem wszyscy mówią. Oburzenie z tego powodu 
jest i między uczniami i wśród mieszkańców 
miasta tem większe, że samo zestawieniej dzien- 
nika nawskróś polskiego o podkładzie narodo- 
wym i chrześcijańskim z międzynarodówką o za- 
sadach przewrotowych, nie wytrzymuje żadnej 
krytyki.“ 

Fakt powyższy pozostawiamy na razie bez 
komentarza — nie ulega bowiem wątpliwosci, 
iż interesowane czynniki dadzą nam w tej mie- 
rze zadawalające wyjaśnienie. 

Usiłowane samobóstwa. Z Zakopanego do- 
noszą nam: W ubiegłym tygodniu zaszły u nas 
dwa wypadki usiłowanego samobójstwa, i tak: 
Akademik N. Aleksandrowicz, powodowany sil- 
nym rostrojem nerwowym, aby pozbawić się 
życia, strzelił sobie z rewolweru dwukrotnie w 
brzuch. Desperata w stanie nadzwyczaj groź- 
nym odwieziono do szpitala miejscowego, gdzie 
walczy on ze śmiercią. — Drugi podobny wy- 
pzdek wydarzył się dnia 4 b. m. około godziny 
10 wieczorem przy ul. Krupówki, w lokalu mle- 
czarni Łuczanowickiej. Zatrudniona tamże 17- 
letnia służąca (której nazwiska, wskutek usil- 
nych próśb desperatki nie wymieniam) zawie- 
dziona miłością, poderznęła sobie brzytwą gar- 
dło tak, że życiu jej grozi niebezpieczeństwo. 
Po udzieleniu jej pomocy lekarskiej, pozosta- 
wiono ją w domowem leczeniu. 

Zakusy Niemców na polskie kleszenie. Z 
Oświęcima piszą nam: Od początku istnienia 
kolei Północnej mieli kolejarze oświęcimscy tak 
służba, jak urzędnicy wolne karty („Freischei- 
ny“) do Krakowa, celem zakupna środków ży- 
wności. — Jakież było ich zdziwienie, gdy przed 
kilku dniami dowiedzieli się, że odtąd Oświęcim 
otrzyma „Freischeiny* nie do Krakowa lecz do 
Bieslka! —Zarządzenie to jest niesłychaną 
krzywdą Krakowa na rzecz niemiecko-fżydow- 
skiego Bielska, gdy zważymy, że odtąd kilkaset 
rodzin ma 2 razy w miesiącu robić zakupna nie 
w Krakowie, lecz w Bielsku. Przytem zarządze- 
nie to krzywdzi samych kolejarzy bez względu 
na ich narodowość i wyznanie, bo Bielsko, mia- 
sto fabryczne, jest o wiele droższe od Kra- 
kowa; — to też kolejarze tutejsi postanowili 
nowych „Freischeinów" nie przyjmować lecz sta- 
rać się przez posłów w ministerstwie kolejowem 
o przywrócenie dawniejszego stanu. 

Wojnicz. (Parcelacya. — Epidemia). Część 
obszaru dworskiego Olszyny, własność hr. N. 
Potockiego, wynosząca z górą 600 morgów pierw- 
szorzędnej gleby, ma być rozparcelowana. Kie- 
rując się jednak patryotyzmem, właściciel wy- 
łączył od kupna Żydów, co należy z uznaniem 
podnieść. Tym sposobem ocaleje spora garść 
ziemi polskiej przed kolonizacyą Żydowską — 
zwłaszcza, że w okolicy naszej dwory jeden za 
drugim przechodzą w ręce żydowskie. 

W mieście naszem i całej okolicy panuje 
wielka śmiertelność, wywołana  grasującą tu 
szkarlatyną i dyfteryą. 

Zapochwalanie mordu Siczyńskiego. Trybunał 
karny we Lwowie skazał na tydzień aresztu Micha- 
łinę Chałamaj, 19 lat liczącą, służącą u fryzye- 
ra Hochmanna, za to, że w dniu pogrzebu śp, 
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Andrzeja hr. Potockiego wykrzykiwała na dzie- 
dzińcu: „Siczyński dobrze zrobił, jabym tak sa- 
mo zrobiła i najwyżej poszłabym na hak“. Try- 
bunał wymierzył niską karę, uwzględniając kil- 
ka okoliczności łagodzących, przedewszystkiem 
młody wiek i zaniedbane wychowanie, 


Z zaboru rosyjskiego 


Defraudacya w Magistracie warszawskim 
Niezależnie od nadużyć ujawnionych w słyn- 
nych »rewelacyach „Gońca“ o gospodarce 
miejskiej w Warszawie, o których pisaliśmy 
niejednokrotnie, obecnie wykryto jak dono- 
szą pisma warszawskie, deiraudacye w wy- 
dziale gospodarczym Magistratu. Mianowicie 
stwierdzono, że pracujący tam funkcyonary- 
usz K. M. od szeregu lat nie naklejał czy też 
nie kasował marek skarbowych na aktach 
kupna i sprzedaży magistratu, wprowadzając 
pozycye na te marki do rachunku kosztów. 
Jak długo trwała ta manipułacya dotychczas 
jeszcze nie wiadomo. Na podstawie wykry- 
tych faktów zawieszono w czynności wyżej 
wspomnianego urzędnika aż do ostatecznego 
ustalenia winy jego przez śledztwo. Jest on 
człowiekiem zamożnym, majątek jego obli- 
czają na 100.000 rb. i świeżo sprzedał dwie 
wille pod Warszawą. W całem mieście ma 
liczne od lat wielu stosunki i znajomości, był 
nawet współwydawcą jednego z dzienników 
warszawskich, to też wiadoiność o defrau- 
dacyi obudziła powszechną senzacyę. 

Miodowe miesiące w areszcie. Oryginalną 
parę wypuszczono w tych dniach z aresztu 
sosnowieckiego. Stanisława Ż. i Paweł D. 
z Zawiercia, przed dwoma miesiącami pobrali 
się w Zawierciu. Nie zdążyli jeszcze Świeżo 
upieczeni małżonkowie załatwić formalności 
urzędowych, ś$ankcyonujących ich związek, 
gdy wynikła między nimi sprzeczka i mał- 
żonkowie się pobili. W awanturę tą wdała 
się policya i w rezultacie niezupełnie sklejone 
małżeństwo zostało administracyjnie skazane 
na 2 miesiące aresztu. Przy opuszczaniu are- 
sztu małżonkowie uroczyście się pogodzili 
i zajęli się dokończeniem niefortunnie przer- 
wanych formalności. 

O zwłoki męża. Ciekawy przyczynek do 
stwierdzenia stanu zacofania umysłowego mas 
Żydowskich, a nawet sfer, należących do dzienni- 
karstwa Żargonowego, stanowi list, jaki wdowa 
po zmarłym w warszawskim szpitalu żydow- 
skim, Goldsteinie, ogłosiła w gazetach żydow- 
skich. W liście tym wdowa oskarża lekarza C. 
z tego szpitala o to, że 8 dni przed zgonem nie 
dopuścił do chorego najbliższych krewnych, że 
kazał go zamknąć w pokoju i nie podawać na- 
wet wody, że uczyniono to rozmyślnie, ażeby 
chorego poddać jaknajprędzej do sekcyi pośmier- 
tnej. Wdowa twierdzi, Że jeszcze za życia męża 
o sparaliżowanych nogach, dr. C. przygotował 
sobie pozwolenie na dokonanie sekcyi nad nim 
po śmierci. Dalej opowiada, że nawet mała sie- 
rota pozostała mówi o tem, Że nie dano jej ojcu 
jeść, żeby prędko umarł, bo chcieli mu „wy- 
kraść mózg.* Wdowa płaciła przytem za pobyt 
męża w szpitalu. 


Ze świata. 


Wypadek księży polskich. Z Wiednia dono- 
szą: W drodze do Fryburga szwajcarskiego za- 
trzymali się tutaj ksiądz niewiadomego nazwi- 
ska oraz kleryk Rajzacher, obaj Polacy. 
Dnia 7 b. m. znaleziono ich obu bez życia. Oka- 
zało się, że śmierć nastąpiła przypadkiem, skut- 
kiem zaczadzenia. Adres krewnych nieznany. 
Ewentualnie zgłaszać się nałeży do „Gesellen- 
vereinu* w Wiedniu, Rennergasse 6. 

Księżna Hohenberg jak donoszą z Wiednia 
— małżonka arcyksięcia Franc. Ferdynanda, 
powiła nieżywe dziecię płci męskiej. Przy- 
czyną ma być influenza. którą księżna prze- 
była. Stan jej jest zadowalniający. 

Lecznica schorzeń zawodowych. W domu 
dobroczynności fundacyi śp. cesarza Franciszka 
I-go w Baden koło Wiednia będzie utrzymywa- 
ną w czasie od 15 października 1908 do 15-go 
marca 1909 zimowa stacya leczenia osób, któ- 
re wskutek nieszczęśliwych wypadków, uszko- 
dzeń i schorzeń zawodowych w przemyśle (oło- 
wiowych, fosforowych, rtęciowych i t. p.) po 
przeprowadzeniu leczenia domowego albo szpi- 
talnego, potrzebują jeszcze leczenia w ciepli- 
cach w połączeniu z zabiegami elektrycznymi, 
termicznymi mechanicznymi, celem wyrównania 
pozostałego jeszcze upośledzenia zdolności do 
zarobkowania. Nieuleezalni nie będą przyjmo- 
wani. 

Za wszystkie potrzeby (z wyjątkiem ko- 
sztów podróży i prania bielizny) opłaca się 1 
K 60 h. dziennie. 

Osoby potrzebujące leczenia należy zgłaszać 
w Dyrekcyi c. k. domu dobroczynności w Ba- 
den (Direktion des k. k. Wonhltitigkeitshauses 
in Baden), dołączając rodowód, świadectwo cho- 


roby t swiadectwo ubóstwa, tudzież uiszczająe 
opłatę co najmniej za czterotygodniowe le- 
czenie. = 


Nestor holenderskiej prasy. W Rotterdamie 
zmarł w 62 roku Życia Jan Karol Nigh, reda- 
ktor pisma „Nieuwe Rotterdam-Courant." Zmar- 
ły, kierownik największego dziennika Holandji, 
był zarazem nestorem holenderskiej prasy. Ota- 
czała go powszechna cześć i poważanie, okazy- 
wane mu nawet przez przeciwników politycznych 
i radykalny odłam prasy holenderskiej. Nigh, 
poza wybitnym dziennikarskim talentem, który 
pismu przez niego wydawanemu zapewniał ou- 
ropejskie niemal stunowisko, odznaczał się także 
wielkiemi zdolnościami serca i charakteru. Zna- 
ny był z uprzejmości i uczynności, wielokrotnie 
podejmował inicyatywę humanitarnych i dobro- 
czynnych przedsięwzięć. W pogrzebie Nigha 
wziąć postanowiły udział delegacye całej prasy, 
bez różnicy stronnictw. 

Żydowski cudotwórca. W Mińsku, jak do- 
noszą pisma warszawskie, ukazał się w osobie 
pewnego Żyda, Mojszy Kaca, nowy cudotwórca 
pod nazwą „Baal-Szem*, który stał się ogrom- 
nie popularną osobistością w dzielnicy Żydow- 
skiej, Otaczała go cała gromada agentów, za- 
równo mężczyzn jak i kobiet, wysławiających 
Jego cuda po całem mieście. Do Baal-Szema 
ciągnęli zewsząd chorzy i cierpiący. Między in- 
nemi jedną z jego klientek była Żona murarza 
Bejdyka. 

Rodzinę tero ostatniego „cudotwórca” pod- 
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dał całemu szeregowi manipulacyj oszukań- 
czych. Baal-Szem przyrzekł „uszczęśliwić* rodzi- 
nę Bejdyków. Kazał im kupić premjówki, mo- 
dlił się nad niemi, rozbijał lustra, brał przed- 
mioty złote i srebrne, zaklinał je i t. d. Wre- 
szcie cudotwórca zaprowadził małżonków Bejdy- 
ków na stary cmentarz żydowski i kazał się 
im modlić na grobach, przejrzawszy się uprze- 
dnio 101 razy w zimnej wodzie. 

Zrujnowawszy rodzinę Bejdyków, „cudotwór- 
ca“ skłonił żonę B. do oddania mu się. Nie- 
szczęśliwa kobieta długo się męczyła i wreszcie 
w dniu 21 pażdziernika, przyszedłszy do miesz- 
kania bBaal-Szema, otruła się karbolem i nie- 
zwłocznie zmarła. 

Wobec tego cudotwórcą zaopiekowała się 
policya. 

„Historyczne prawa“ do Bośni. Jak wia- 
domo Serbia rości sobie obecnie prawa do 
Bośni i Hercegowiny, powołując się na swoje 
„historyczne prawa“ i na pokrewieństwo etno- 
graficzne Bośniaków i Serbów. W rzeczywi- 
stości jednak „kistoryczne prawa”, o ile zo- 
stałyby obecnie uwzględnione, wskazują zu- 
pełnie innego dziedzica Bośni. Antoni Theiner 
wydrukował w „monumenta Slavorum meri- 
dionalium“ testament ostatniej królowej boś- 
niackiej Katarzyny z r. 1478, w którym kró- 
lowa wydziedzicza syna swego Zygmunta 
i córkę Katarzynę z powodu ich przejścia 
na muzułmanizm i zapisuje królestwo Bośnię 
papieżowi Sykstusowi IV. i jego następcom 
na stolicy apostolskiej. Królowa uczyniła ten 
zapis ze względu na wielkie dobrodziejstwa, 
jakie otrzymała od papieża Sykstusa. 


Z życia towarzystw. 


Z Resursy urzędniczej. Zwyczajne zgroma- 
dzenie ogólne członków Resursy urzędniczej w 
w Krakowie, odbędzie się w sobotę 21 b. m. 
o g. 7 wieczorem w lokalu Resursy, ul. św. 
Jana l. 6, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokołu, 2) Sprawozdanie 
Wydziału, 3) Wnioski komisyi rewizyjnej, 4) 
Wnioski Wydziału, 5) Wnioski lub zażalenia 
członków, 6) Wybór prezesa, zastępców i wy- 
działu, 7) Wybór komisyi rewizyjnej i sądu ho- 
norowego. W razie braku kompletu odbędzie się 
zgromadzenie ogólne w tym samym dniu o g. 
8 wieczorem bez względu na ilość obecnych 
członków. 

Druga pogadanka pedagogiczna, urządzona 
przez Sekcyę odczytową „Ogniska nauczyciel- 
skiego“ toczyła się na temat: „Wychowanie 
przedszkolne”. Pogadankę właściwą poprzeqził 
referat p. Andruszkiewiczowej na po- 
wyższy temat, w którym prelegentka wskazała 
w ogólnym zarysie wady dzisiejszego wycho- 
wania dzieci w wieku przedszkolnym i podała 
niektóre bardzo dobre sposoby przeciwdziałania 
im, przyczem poruszyła tak fizyczne jak i umy- 
słowe wychowanie dzieci, strojenie dzieci i pie- 
szczenie ich, kary i nagrody dła dzieci w tym 
wieku, zabawy dziecięce, zachowywanie się i to» 
warzyskość, ochronki i ogródki freblowskie itd. 
Po referacie nastąpiła długa i żywa dyskusya 
nad sprawami, dotyczącemi przedszkolnego wy- 
chowania dzieci, a brali w niej udział między 
innemi pp.: Spławińska, Strokowa, Kalicki, Ro- 
bak, Śleczkowska, Kosz. 


Omyłki druku. W poniedziałkowem rannem 
wydaniu: w sprawozdaniu toatralnem pozostało 
parę omyłek drukarskich. [ tak zamiast Ta- 
cho, czytać należy Toga, a zamiast małżeń- 
stwa na wiosnę, małżeństwa na wiarę. 

SKŁADKI W administracyi „Głosu Narodu“ zło- 


żył p. K. C. 4 kor, zebrane z drobnych składek — 
dla 86-letniej starnszki. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek. „Chrabąszcze”. 

Sroda. „20 dni Kozy“. 

Czwartek- „Syn królewski“, 

Piątek. „Chrabaąaszeze“ i „Wampir“. 

Sobota, „Związek nadpostępowy“, oraz kom. w 1 
akcie J. Zuławskiego p. t. „Przyjaciel bezinteresowny“. 

Niedziela o godz. 3 „Chmury“, kom. Arystofanesa 
(ceny zniżone do połowy); o godz. 7 „Związek nad- 
postępowy". 

Poniedziałek. „Skiz“. 


ekłuszczone toaletowe 


(w cenie począwszy od 60 h.) 
oraz 
Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 


(Cena 70 hal.) idealnie u- 
suwają szorstkość skóry i zapobiegają 
pękaniu. 


Mydła prz 
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Przesilenie gabinetowe, 

(4 Wiednia telefonem). 
Rokowania. 

Wiedeń. (T. wł) „N. Wiener Tagbl.* do- 
nosi, że dzisiaj popołudniu rozpoczął baron 
Bienerth oficyalne konferencye z przywódcami 
stronnictw. 

Dzienniki wieczorne donoszą, że jeżeli 
bar. Bienerth nie będzie mógł utworzyć ga- 
binetu parlamentarnego, to z braku czasu 
na rokowania złoży gabinet urzędniczy, który 
będzie miał na celu załatwienie bieżacych 
spraw państwowych. 

Wiedeń. (Tel. wł) Dr Głąbiński miał 
konferencyę z bar. Beckiem i bar. Bie- 
nerthem. Dziś w południe zebrał się komi- 
tet wykonawczy wolnoimyślnych stronnictw 
niemieckich. Jutro odbędzie się ważne dla 
bar. Bienertha posiedzenie klubu chrześci- 
jańsko-socyalnego na ratuszu wiedeń- 
skim. 

Między Czechami a Niemcami to- 
czy się spór o teki oświaty i Sspra- 
wiedliwości. Czesi, nie chcą, by oba te 
resorty objęli wolnomyślni Niemcy. Nato- 
miast chrześć.-socyalni nie chcą obsadzać obu 
tek swymi przedstawicielami, ponieważ oba- 
wiają się ataków ze strony socyalistów i 
wszechniemców. 

Co do Koła polskiego to kwestye oso- 
biste są w zawieszeniu. Prawdopodo- 


GŁOS NARODU z dnia 11 Listopada 1908. 


bnie Abrahamowicz pozostanie na- 
dal ministrem dla Galicyi. Przeciw 
ministrowi Korytowskiemu wystę- 
puje ostro prasa katolicka i 
chrześć.-socyalna. „Vaterland“ oświad- 
cza, że dr. Korytowski absolutnie nadal po- 
zostać nie może i że następca jego zo- 
stanie dr. Biliński. „Deutsch. Volksbl.* 
zamieszcza również szereg informacyi nie- 
korzystnych dla dra Korytowskiego. 
Ministrem rodakiem niemieckim zo- 
stanie postępowiec dr. Pergelt z Czech. 
Wiedeń. (T. wł). „N. W. Tageblatt" ogła- 
sza rozmowę swego współpracownika z pre- 
zydentem Izby posłów Weisskirchnerem. Dr 
Weisskirchner oświadczył, że zostałby chętnie 
na dotychczasowem stanowisku i jeżeli to 
będzie możliwem, do gabinetu nie wstąpi. 


Koło polskie wobec przesilenia. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydyun Koła pol- 
skiego obraduje nieustannie. Obrady to- 
czyły się w sobotę, niedzielę i dzisiaj przed 
południem. Komisya parlamentarna 
Koła zebrała się po raz pierwszy wczoraj po 
południu. Na posiedzeniu tem prezydyum 
przedstawiło sytuacyę polityczną, poczem od- 
była się dyskusya nad postulatami krajowymi. 
Te postulaty wejdą w skład programu z ja- 
kim Koło wstąpi w skład większości rządu 
bar. Bienertha. 

Dzisiaj o godz. 4. popołudniu odbyło się 
znowu* posiedzenie komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego. Wiceprezes Koła hr. Dziedu- 
szycki był dzisiaj u bar. Bienertha. Bar. Bie- 
nerth oficyalnie jeszcze nie zgłosił się do 
prezydyum Koła. Uczyni to prawdopodobnie 
dzisiaj popołudniu. 

Przypuszczają, że uda mu się utworzyć ga- 
binet mimo trudności przy rozdzielaniu tek. 
Obecnie nie ulega już wątpliwości, źe dr 
Weisskirchner obejmie w nowym gabinecie te- 
kę handlu. Chrześcijańsko-socyalni przykłada- 
ja bowiem do tego resortu wielką wagę. 
Wejście do ministerstwa ks. Liechtenstei- 
na nie zostało jeszcze zadecydowa- 
nem. 


Program Bienertha. 

Wiedeń. (T. wł). „Graszer Tagebl.* do- 
wiadnje się, że bar. Bienerth wystąpi 
z następującym tymczasowym programem: 
gabinet parlamentarny załatwiać ma prowi- 
zoryum budżetowe. przedłożenia w sprawie 
wcielenia Bośni, traktat z Serbią, upaństwo- 
wienie trzech kolei i kilka drobnych przedło- 
żeń. Bar. Bienerth prosić będzie stronnictwa, 
by na ten czas zawarły rodzaj zawieszenia 
broni bez żądania jakichkolwiek gwarancy] 
d rządu. Wolnomyśln: Niemcy nie mają 
ochoty zgodzić się na ten program, gdyż nie 
dostają zadośćuczynienia w sprawach wol- 
nościowych, jakie im obiecywał bar. Beck. 


Bez trudności. 

Wiedeń. (Tel. wł). Zdaje się, że utworze- 
nie gabinetu nie napotka na trudności, po- 
nieważ w Czechach nastaje uspo- 
kojenie. Niedziela w Pradze minęła spo- 
kojnie. Jest nadzieja, że zaburzenia już się 
nie powtórza. 


Dr. Kramarz. 

Praga. (Tel. wł). Organ dra Kramarza 
„Den“ donosi, że dr. Kramarz wprawdzie 
ciężko jest chory i radzą mu wyjechać do 
Egiptu, atoli nie chce on pozostawić klubu 
w obecnej ciężkiej chwili i zostanie w kraju. 


optudcya na Wschodzie. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 9 listopada). 
Deputacye bośniackie. 

Wiedeń. (Tel. w!) O godz. 11 przedpołu- 
dniem przyjął burmistrz dr. Lueger uroczy- 
ś ie deputacyę bośniacką n: ratuszu 
O gudzini: 2 popołudniu została deputacya 
przyjętą przez cesarzu i podziękowała mu 
za aueksyę. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presso“ donosi 
z Sarajewa, że wysłanie deputacyi muzuł 
mińskiej do Wiednia wywołało w kołach 
opozycyjnych muzułmańskich wielkie 
wzburzenie. Opozycyoniści wyślą 
do ministra wspólnego skarbu Bu- 
riana pismo z protestem i z « świad- 
czeniem, że deputacya niu reprezentuje 
opinii muzułmańskiej. 


a 
sa 


Zatarg 0 most. 

Wiedeń. Tel. wł.) Donoszą z Zemunia, że 
między Serbią a władzami węgierskiemi pow- 
stał zatarg o ruch na moście przez Sawę. — 
Dyrekcya kolei państwowych wstrzymała z 
tego powodu ruch na moście od godziny 6 
wieczorem do 6 rano. 


Włochy wobec aneksyi. 


Rzym. (Tel. wł) Własnoręczny list króla 
Wiktora Emanuela, jako odpowiedź na list 
cesarza Franciszka Józefa w sprawie aneksyi 
Bośni i Hercegowiny — odejdzie dziś do Wie- 
dnia. Wręczy go cesarzowi na specyalnej au- 
dyencyi ambasador włoski w Wiedniu. Podo- 
bno list jest zredagowany w formie najser- 
deczniejszej, i podkreśla, ze Włochy nie będą 
robić Austryi żadnej trudności w sprawie 
aneksyi. Podobno jednak list zawiera także 
uwagę, że aneksya powinna być uznana przez 
międzynarodową konferencyę. 


Słowa a czyny. 


Paryż. Serbski minister spraw zagrani- 
cznych Dr Milovanowicz konferował także 
z ministrem skarbu Cailloux i z preze- 
sem parlamentarnej komisyi dla spraw za- 
granicznych Dechanelem. Dr Milovanovic 
oświadczył, że jest zadowolonym z 
tych rozmów. Ma on wrażenie, że w Pa- 
ryżu spotykają się jego zapatrywania z u- 
znaniem, i to zarówno na polu kwestyi 
serbskiej, jak i z uwzględnieniem europejskie- 
go punktu widzenia. 

Belgrad. (Tel. wł.) Zbrojenia Serbii postę- 
pują w dalszym ciągu. Koleje zajęte są zu- 


pełnie transportami państwowymi, przesyłki 
prywatne wstrzymano zupełnie. Bojkot an- 
tyaustryacki ustaje wprawdzie, atoli położe- 
nie jego jest ciągle jeszcze niepomyślne. W 
fabrykach rosyjskich zamówił rząd 6 milio- 
nów metrów płótna na mundury wojskowe 
i 3 miliony metrów sukna. 

Paryż. (Tel. wł.). Korespondent paryskie- 
go „Journalu“ miał rozmowę z królem ser- 
bskim Piotrem. Król wyraził nadzieję, że 
pokój będzie utrzymanym. Serbia nie życzy 
sobie wojny i zachowywać się będzie wobec 
Austryi poprawnie, w nadziei pomyślnego za- 
łatwienia sporu przez konferencyę europejską. 


Enfant terrible. 


Belgrad. (Tel. wł.). Mowa księcia Jerzego 
serbskiego po powrocie na powitalną mowę 
burmistrza nastrojona była na nutę bardzo 
wojowniczą. Książę zapewniał, że Rosya jest 
przyjazna Serbii; wzywał do gotowości wo- 
jennej. 

Belgrad. Wszystkie dzienniki omawiają po- 
wrót ks. Jerzego i jego mowę, wygłoszoną 
przy przybyciu do Belgradu. Dziennik „Tru- 
ba“ sądzi, wobec rozmaitych wersyi o wy- 
niku podróży ks. Jerzego, że z najprawdo- 
podobniejszem jest przypuszczenie, żepodróż 
nie miała pomyślnego skutku. 

Londyn. „Times“ ostro krytykuje mo- 
wę serbskiego następcy tronu, któ- 
rą wygłosił po powrocie z Petersburga. Dzien- 
nik sądzi, że i w Petersburgu mowy tej nie 
pochwalą i że może ona zgotować rządowi 
serbskiemu wiele kłopo tu. 


Zbrojenia Turcyi. 
Konstantynopol. Rząd zawarł z fabryką na- 
boi w Karlsruhe umowę o dostawę 300 mi- 
lionównabojów dlabroni Mausera. 
Konstantynopol. Rząd turecki postanowił 
utworzyć koło Lemnos turecką stacyę 
flotowa. 


Sandżak nowobazarski. 


Konstantynopol. Rząd turecki wysyła 4 
bataliony do Sandźaku nowobazarskiego. 


Parlament turecki. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Parlament tu- 
recki zbierze się dnia 28 listopada. 


, Telegramy 


z dnia 9 listopada. 


Nowe seminarynm nauczycielskie. 


Lwów. Rada szkolna otrzymała od mini- 
sterstwa oświaty upoważnienie do otwarcia 
w bieżącym roku szkolnym państwowego se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego w Rudni- 
ku w powiecie niskim. Seminaryum to bę- 
dzie otwartem w drugiej połowie miesiąca 
listopada br., a termin wpisów będzie ogło- 
szonym osobno. 


Husyckie godła. 


Praga. Wczoraj jako w rocznicę bitwy 
pod Biała Górą odbył się pochód kilku 
stowarzyszeń ze sztandarami na Białą Gó- 
rę, gdzie odbył się meeting, w którym wzię- 
ło udział około 3000 uczestników. W powro- 
cie do miasta niesiono w pochodzie czarne 
sztandary z czerwonymi kielicha- 
mi. Policya, którą obrzucano obelgami i któ- 
rej wezwań tłum nie słuchał, skonfiskowała 
sztandary i rozproszyła pochód. Wieczorem 
nastał spokój, tak iż pogotowia wojskowe i 
żandarmeryi zostały cofnięte. 


Umizgi krzyżackie. 


Berlin. (Tel. wł.) Organ kanclerza „Nord. 
Allg. Ztg* zajmuje się gorąco pobytem cesa- 
rza Wilhelma w Austryi.  Zadokumentował 
on tą wizytą -—- pisze organ kanclerski — 
że między Austro-Węgrami a Niemcami istnie- 
je silny związek, że oba państwa imają wspól- 
ne (?) zasadnicze i trwałe interesy. 


Przeciwko Wilhelmowi II. 


Berlin. (Tel. wł). Z Monachium donoszą, 
że sprawa wywiadu Wilhelma II ogłoszone- 
go w „Daily Telegrafh*, zrobiła na dworze 
bawarskim najgorsze wrażenie. Prezes ba- 
warskich ministrów został wezwany na dłuż- 
sze posłuchanie do księcia rejenta, poczem 
zatelegrafował do Berlina, żądając natych- 
miastowego zwołania komisyi dla spraw zagr. 
Rady związkowej. 

Stronnictwo demokratyczne bawarskie u- 
chwaliło w Monachium protest przeciwko o- 
sobistym rządom cesarza Wilhelma i rezolu- 
cyę wzywającą go, by zastosował się do kon- 
stytucyjnych zasad obowiązujących w Rzeszy 
niemieckiej. 

Berlin. (Tel. wł). Stronnictwo socyalisty- 
czne zwołało tu 26 zgromadzeń, celem za- 
protestowania przeciwko rządom osobistym 
Wilhelma il. 


Cofnięty interwiew. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
cesarz Wilhelm w interwiewie, jaki miał być 
ogłoszonym w nowojorskim „Century Maga- 
zin* wyraził się w słowach bardzo nieodpo- 
wiednich o pewnej wysoko postawionej 080- 
bistości angielskiej, i że krytykował stanowi- 
sko Anglii wobec Niemiec. Rząd niemiecki 
za pomocą ambasady w Washingtonie i za po- 
mocą departamentu stanu w Washingtonie 
wywarł nacisk, by wywiad został cofnięty. 
Dziennik przez wycofanie wywiadu stracił 
15.000 dolarów. Autor wywiadu Halc umoty- 
wował cofnięcie tem, że wywiad wyrządziłby 
szkodę wielką cesarzowi i Niemcom 


Zatarg francusko-niemiecki. 


Paryż. „Matin* ogłasza oświadczenie nie- 
mieckiego ambasadora Radolina w sprawie 
zajść w Casablanca, iż wobec pojednaw- 
czych uczuć z obu stron trudno jest 
przypuścić aby sprawa nie została załatwioną 
w sposób zadowalający dla mocarstw. 

Paryż. (Tel. wł.). Rząd niemiecki nie zgo- 
dził się jeszcze na proponowaną przez Fran- 


cyę formę załatwienia zajścia w Casablanca. 
Przypuszczają, że rząd niemiecki poweźmie 
decyzyę dopiero po dyskusyi nad interpela- 
cyami w parlamencie Rzeszy. 


Prześladowanie Niemców. 


Lizbona. Dzienniki donoszą, że niemiecki 
poseł Tattenbach prosił portugalskiego mi- 
nistra kolonii o wydanie zarządzeń celem 
przeszkodzenia gwałtom murzynów w Gwi- 
nei, albowiem ofiarą tych gwałtów padł pe- 
wien poddany niemiecki. 


Miedzynarodowe prawo wekslowe. 


Haga. Państwowa komisya dla międzyna- 
rodowego prawa prywatnego podjęła się za- 
dania zaproszenia do Hagi międzynarodowej 
konferencyi dla stworzenia projektu świato- 
wego prawa wekslowego. Prezydent komisyi 
Asser zestawił kwestyonaryusz, który został 
przez komisyę przyjęty i będzie przesłany 
rządom, które mają otrzymać zaproszenie 
wzięcia udziału w konferencyi, a to w celu 
dania sposobności kołom prawniczym i ku- 
pieckim do wyrażenia opinii. 


Rosya w Persyi. 


Londyn. (Tel. wł.) „Times“ dnosi z Pe- 
tersburga, że szach perski zażądał pomocy 
Rosyi dla stłumienia rewolucyi w Tebris. W 
Persyi panuje ogólne oburzenie z powodu 
wiarołomstwa szacha, który nie dotrzymał 
obietnicy co do przeprowadzenia konstytu- 
cyjnych reform. 


0 taryfy i trusty. 


Waszyngton. Po dłuższej konferencyi z Roo- 
seveliem oświadczył członek kongresu Pay- 
ne, który jest przewodniczącym dla spraw 
taryfowych, że rewizya taryf nie będzie wzię- 
tą pod obrady na zbliżającej się sesyi, lecz 
na sesyi specyalnej kongresu, która ma się 
rozpocząć dnia 15 marca 1909 r. 

Nowy jork. Najwyższy trybunał sądowy Sta- 
nów Zjednoczonychzajął w wydaneni onegdaj o- 
rzeczeniu stanowisko zgodne ze stanowiskiem 
rządu, że Amerykańskie Towarzystwo tyto- 
niowe należy uważać za trust, że postępo- 
wanie jego zawiera znamiona stanowiące za- 
porę dła handlu i jest naruszeniem ustawy 
przeciwtrustowej Shermana. Jeden z sędziów 
trybunału oświadczył się w tym kierunku, 
że ustanowienie państwowego zarządcy by- 
łoby niepotrzebnem. Skargi przeciw „Impe- 
rial Tabacco“ i „Britisch American Tabacco 
Company“ zostały odrzucone. 


Naczelny redaktor: 


J. K. Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Dla dzieci i dorosłych. 


Znakomity środek 
odżywiania dla zdro- 
wych i słabowitych, po- 
wolniej rozwijajacych 
się dzieci każdego wlef 
«u. Sprzyja tworzeniu się muszkułów 
i kości, zapobiega i usuwa biegunkę, 
cholerynę, katar kiszek i t. d., jak 
żaden inny środek. 


Dla naszych organów oddechowych 
jesień i zima są złymi wrogami, albowiem w tych cza- 
sach najłatwiej jest nabawić się zapalenia błony ślu- 
zowej w jamie ustnej, gardle, tchawicy i płucach. Ta- 
kiem chorobom powinno się poświęcać zaraz w po- 
czątkach największą uwagę, gdyż zaniedbanie ich, 
może doprowadzić do uporczywych, ciężkich katarów, 
które mogą nawet zagrozić życiu. Nie powinno się 
również tracić czasu na bezcelowe stosowanie środków 
domowych, lecz chwycić się natychmiast stosownego 
środka leczniczego. Pomiędzy niemi pierwsze miejsce 
zajmuje bezsprzecznie „Sirołina Roche“, której 
znakomitą skuteczność jednomyślnie uznali lekarze. 


obok Abbazyi, PENSYONAT 

Lovrana risk A aee Do- 

leca się na sezon zimowy. Słoneczne pokoje z weran- 

dami, kapiele ciepłe morskie. Cena od 7 koron z ca- 
łem utrzymaniem. 

a RÓ) 


Giełda. 
AKCYE. 
Wiedeń, 8 Listopada. (Tel. „Gł. Nar.'). 


austr. Zakł. kredyt. 632 25 Gal. Tow. karp. nar. 569 — 
węg. r » . 738 — Oblig.węg.indemn. 92 — 
Anglobanku . . 292 — Renta majowa . . 96 — 
Unionbanku . . 5388 — Austr. renta. kor. . 56 — 
L.nderbanku . 481 — Węg. , » - 91 
Bankvereinu . 512 50 56 I. Listy T. kr. z. 92 45 
Bodencredit . . 1049 — 4', Listy Bankuhip. 93 25 
Gal. Banku hipot. 566 — 4/w%,,, = „ 9930 
Kolei państw. . 685 25 Do p w „ 110 — 

„południowej. 119 — 45 » „ kraj. 93 25 

„ "Elbethal . . 446 — 4:55, y A „ 100 — 

„ północnej. .5070 — 4', Gal. Obl.propin. 97 55 

„ czerniow.. . 503 — 4'/, Gal.poż.kr.1893 94 75 
Alpiny. . . . 647 50'4', Poż. m. Lwowa 92 75 
Rima Muranyi. 532 — | Losy tureckie. . . 178 75 
Prag. Tow. żel. 24 42 Marki . . 117 20 
Fabryki broni . 595 50 Ruble . . . 251 50 
Tureckie tytun. —- — Rosyjska pożyczka. 96 75 


PROGNOZA: Na przemiau pochinuyno, mierne 
wiatry, zimno, miejscami mgła poranna, niejedostaj- 
na pogoda. 


CENNIK ZIEMIOPŁODOW. Kraków, 6 lilistopada. 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała —' — do — —, 
czerwona i żółta 20:70 do 23:60, uszkodzona 18:— do 
20—. węgierska 24:40 do 25—, żyto krajowe 19'%0 do 
21:20, uszkodzone 16-— do 18—, węgierskie 21:70 do 
22:30, jęczmień na krupy 1540 do 1740, browarny 
—— do —'—, na paszę 14'-— do 14°70; owies z opłatą 
akcyzową nowy 16'20, stary 17:40 do 17:70; proso ——; 
jagły 24— do 26—; tatarka 17-50 do 18:50, kukury- 
dza 18:70 do 19:70; groch 24*— do 29—; fasola 19:50 
do 32; wyka 15-— do 16—; rzepak zimowy 28-— do 
31—; koniczyna nasienna czerwona —— do ——, 
biała — — do —'—; tymotka —'— do ——; esparsetta 
do —'—; soczewica 20:— do 36—; słoma 7'20 
do 9—; siano 1:60 do 9:;60 koniczyna pastewna 10:— 
do 11-20; ziemniaki 6— do 7— jaja za kopę 480 do 
5:20; masło za 1 kg. 240 do 2:60; spirytus na 95 st. 
Tralesa za 1 hl. —*— do 210—; okowita na 75 Tra- 
lesa za 1 hl. — — do 170— 


Gry towarzyskie, Lalki, Zabawki, Ko- 
nie na biegunach. beny niskie - - - Towar doboroky. 
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U 12 r | "amm TENES GEJ oz 
pana: . Towarzystwo Tkaczy w Korczynie 
ce dla niemających zarostu i łysych 3a i 4/7: 
Krosno, Galicya. Pod opieka św. Sylwestra. 
Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu- Stowarzy ia Zareiestrowi ; RA andka << 
ga ja prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i mło:l niężczyźni i kohie- can. "I gó. ar Bosh i apa a P "ea w 
vy, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porstu brody, brwi so lal IS niejąCe, odznacznne m*dalami Zasługi — po przepro. 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- wadzniu gruntownej reorganizacyi, poleca wyroby swych 
| nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez csłonków i istniejącej przy Towarzystwie Szkoły tkackiej 
R zaraz nie na cebulki wlosów w :en sposób na nie wpływa, że włosy i ę 
JĄ iziałazaczynają róść. Ręczy się że Środek ten nie jest szkodliwy ZNANE PŁÓTNA KORCZYNŃSKIE 
3 Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy Ja jakoteż wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące, — Wykonywa także 
10.000 Koron gotówką zamówienia według podanych wzorów, 
każdemu gołowasemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu WYROBY WYŁACZNIE KRAJOWE 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę tkacką 
Uwaga: Jesteśmy jedną firma, która daje tego rodzaju poręczenie. przez kraj subwencyonowaną. 
By Lekarsk'e opisy i polecenia. Przed naśladiownictwami ostrzega się a Z powodu potanienia materyału surowego 
usiinie. s 
W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom donieść CENY ZNACZNIE ZNIZONE. 
ze z tego balsamu jestem znpełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach OZ: ki ę p p , 
pojawił się wyrażny porost włosów. chociaż włosy były jasne i miękie, były oue przecież bardzo mocne. Po Cenniki e l M re na żądanie odwrotnie, — Adres: Towarzystwo 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny aczy „od opieką św. Syiwestra, Korczyna (ad Na a każe: 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękujse, łączę dla WP. wyrazy poważania J. ©. Dr. Tver Kopenhaga LĄ 1172 10— 
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu. aaa rec 
p EET (PJ E 
Š luskapsinet Copenhagen . 338 Danemark (Dania) 92) |perwoworzeta try toronianów i pianin 
J : i m m 
(Opłata kart koresp. 10 h. a listów 25 h.) ga B raci Sti ngl 
3 
N: 


a a Å- a a sha Ta aa 0, 2 OANAVATACATANEO 3 C. k. nadworny dostawca w Wiedniu, po'eca: > 
O si 9 Pa RY FR > iw "To Aatład A GREC e kd 5 
; - j : wea owe. Knmieuiars. i budowl. z m = 
Ao T o dh | ZĘ Oga i Jozefa MA oj IF Nowość Piccollo Mignon m M 
O 1 w n T Ezg) 2y iY | 3 ` 
Ab dE e 4 ki W |: -2 i naprzeciw cmentarze > N najmniejszej konstrukeyi, ze specyalnym harfowym pedałem; jakoteź forte- [ima 
pa s A A 0 . i 4 w Krakowie posiada P / Š i p gielska mechanika. Naj ; janina z moderatorem różnych | 
0) na ka > A ać >.) ATI : N piany z angielską mec a. Najnowsze piani y 
są Fabryka wdil minar. sztucznyća ! sgacjal letżniczyc? 74 KIE AE. =. -5 modeli i gatunków drzewa, po cenach fabrycznych z dziesięcioletnia 3 
Ay pod sigs - s 3 . 4 Skowca, granitui mar > [74] gwarancyą (lakże”na raty). > 
To R. RZĄCA : CHEKURSAJ rry 105 ną AA sit 4 Wyt tonst 7 nta Raba iforte 
K Krakowie, niita ów. Gertrudy, E. 4. > , ykonania grobow R | 4 
SOs wyrabia pod ECA 'komisyi Przemysłowej Tow. k o b) Fit ie z: DY y a za$ 95 wo f E paz w: 73 
rak., polecone przez toż Towarzystwo i E yi. DO. an w Krakowie u W Jana 
a W g / a . ŁU ę z 
> WODY MINERALNE SZTUCZNE TĄ NA ZAZAZAZAZCJI MB PARAMI i 1283 10—1 
ei odpowiadające sk'adem chemicznym wodom: są G pak 
e Bilińskiej, Geshublerskiej Selterskiej, Dichy, Nomburg, Kissigen. AP 20000900000009 
pg tudzież spe yalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela PA W Krakowie ul. Kanonicza l. 18 | 
4 eista, kwaśną oraz inne wody mineralna e przepisu pro- DYŃ 3 
412 Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguerynch J JEDYNA w KRAJU h ; 
: oz osnniki na żądanie darmo. o) FABRYKA PASÓW | F 
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POTRZEBNI ZARAZ! 


PANNA do ekspedycyi sklepowej, władająca dobrze językiem niemieckim. 
UCZEŃ z wyższą szkołą, zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
SUBJEKT cukierniczy do działu ciast drożdzowych, kruchych, lodów i pierników. 


Jgnacego Warma 9 


© 
00606606 1COBBEGA 


Wspaniałe 


i bardzo tanie krawaty 
poleca 


Bolesław Wierzejski 
+- MAGAZYN NOWOŚCI 

w KRAKOWIE, róg Rynku i Floryańskiej, 

za Parre Biek 
Fonograf iiia zonie 
nowy wraz z przyborami do sprzedania za 
K. 60. Wiadomość w Administracvi pod 

W. N. 


? ` 
s Å, $ 
daer D 


Reflektanci zechca się zgłosić w prost — listownie lub osobiscie: 


JAN M 


ICHALIK w Krakowie ul. Floryańska 45. 


WEETEREWEZ"Ą 


| Zawiadomienie. 
R, Dit BAŁ 


SKŁAD LAMP SZKŁA i PORCELANY. 


Zawiadamia P. T. Publiczność że się 

przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 

odwachu i poleca się dalszym łaska- 
= wym względom. = 

O EE "<WEETF "ENO ANS 


Handel win 
DR. NIEĆ i SPÓŁKA 


przeniesiony został od 10 paździer- 
nika b. r. na Rynek gł. l. 13, wylot 
ul. Grodzkiej 


\ ulah sznuh wzizedziu 
GJzicby m 
de firmy Juhus: Grvsw 


x 
m u W E 


p 


huła prasie 


opałowy, prawdziwie salunowy, bo pierwszorzędne marki zagraniczne, kakoteż wszel- 
kie sorty do celów fabrycznych i przemysłowych i najlepszy węgiel kuzienny z kopalń 


rewiru Ostrawskiego do każdej stacyi kolejowej, polecam P. T. Konsumentom po ce- 
nach konkurencyjnych. 


E 
Mężczyzna 
w średnim wieku, znajacy język polski i nie- 
miecki, przyjmie zaraz jakiekolwiek zajęcie 
w biurze, interesie lub gdziekolwiek za skrom- 
nem wynagrodzeniem, na żądanie kaucya. 
Oferty przyjmuje pod liter. A. N. 100 Adm. Z poważaniem 
„Głosu Narodu“. 1282 


Jan Ferdyn. 


Wiedeń XIII'2, Einwanggasse 4. 


Korespondencya polska. 


Gmina miasta Czchowaz, 
sprzedaje dnia 12-go Lilstopada 1908 


3804 sztuk drzewa 


rozmaitych kategoryi, począwszy od 3 i pół 

cala do 13 cali włącznie. licytować można 

ustnie lub pisemnie. Cena wywołania suma- 
ryczna 7500 koron. 

Zarząd lasów : Burmistrz: 

Stanisław Malinowski. Józef Nowak. 


Czchów, dnia 7-go listopada 1908. 


SKLEPU - 


w śródmieściu wraz z wielką ijasną stancyą 
poszukuje się zaraz lub od Now. Roku. Wia- 
domość p. lit. N. N. 300 w Adm. „Głosu Nar.“ 


- 
ALPEJSKIE GUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 
| Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 


"MILIK v- 


1 ndełko 20 halerzy, — Do nabyciagw Krakowie,aw aptekach: 


Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kleparzu. 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz- 
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerya Arnold Reifer. W Now:m Sąaczn: 
Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski — W Radom2,slu: Apt. Z. Sobolewski. — 
w Tarnowie: Apt. A. Adler. Ign. Reich. Józef Sokalski, Drog. Ludwik Brach. 
1268 15—1 A. Nicicyi. W Bochni: Apt. F. Göttinger. 


(dawniej sklep R. DITTMARA) Neje „ksza przy p zza = szkine ozdoby na drzewko a 


iemneść! 
nv, cichy chód. D 


poleca: 


dostałe, naturalne i uznanej dobroci wina wy- 
spiańskie białe i czerwone, począwszy od 80 
hal. za litr lub flaszkę, wina węgierskie, wina 
m «srt jęk ny 
bośniacką i syrmijską od 2-20 za Ilaszkę, rumy 

od 2:30 za flaszke koniaki francuskiej marki „ Obiady gospodarskie 
„De Laroche et Comp.“ od 3-20 za flaszkę, zma ~ o? ee piagne omeia T 
komita herbatę chińską od 6-40 z3 ky. AKEE AN] 


WNIE I DETAILICZNIE. — NA PROWINCYE : 
IE zaa» tak ierddą 20 ALPA: 
l w 8 jezykach 


12 sztuk sortowanych, barwnych i srebrnych kul szklan- 
nych i owoców w pudełku starannie zapakowanych, sto- 
sownie do wielkości i wykończenia przedmiotów K. —40, 
—50, —'60, —*10, —80, 1:—, 1:30, 2:—, 6 sztuk w pu- 
dełku większych K, —'60, —*80, —'90. Komplety od 24 
sztuk po K. —'80, 1:—, 1:20, 36 sztuk K. 1:35, 1:60, 2—, 
48 sztuk K. 210, 2:50, 2:60, 60 sztuk K. 2:20, 2:80, 3:20, 
3 sztuki baloników powietrznych zeszkła K. —50. 
Anioły na drzewko K, —'40, —'50, —'60. Lameta 
(włosy anielskie) złote, lub srebrne za kowertę K. —'06. 
Drut do orzechów 100 sztuk K. —'20. Stoczki na 
drzewko, 24 sztuk w pudełku K. —50, —'60, większe 
15 sztuk w pudełku K. —'58, —'75. Lichtarzyki tu- 
zin K, —00. — Wysyłka za poprzednien nadesłaniem kwoty, zamówienia od 2 kor- 
za pobraniem przez U i k., Dostawc Dworu HANNSA KONRADA, 
bom wysyłkowy w Briix Nr. 2036 (Czechy). — Ilustrowany katalog głów- 

ny na żądanie darmo i opłatnie. 1159 7—2 


„FERMENT: 
Kraków, ulica Podwale, I. 5. 


MLEKO ZDROWIA“ według metody Prol. Miecznikowa, działa sku- 
ueznio ua przewód pokarmowy, reguluje żołądək, wpływa dodatnio na 


skonale dla ner 

wowych i cierpią 

cych 1 aból glow) § 

sh j dynie BER 

SONA obcasy gu 

mowe. Do nabyvie 
w hundlach 


lomund BeersSGhne 


W ien,Vl/2 


EIE 


"G66G? 7... Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBLEGO* anty- | znajduje sę w czynuości serca i naczyń. i 
a n k r A ai. *. Wysyłka f vroeatu płynnego, termostatów, tudzież Laetobacyliny 
ZĘ T | ki (7 (Eli RIIE 1272 3-3 w proszku i pastylkach. 
7 l ; tuli ULUBNIAU Ceny mieka zniżone, przystępne dla wszystkich. 


1 
A = 
j 


| zast ism Kanarki hareyńskie 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 


A r D s 
— tua Mikołajska Gi Pa śpiewajace tak wieczór, jak ać, atnikó w 4 
z 7 së- y ZOE a aż, 4 cnn uu sutain z dniem 1 grudnia 
r w "tar, O 5 A G w dzień można nabywać tyl- „Meri 
i gr 20 hal. — D nament OŚ T <a L. r. na 
r SA. wy ydy BO ŻE y 
PNE j ies, 8 R. Ośka ZR i vai Nrakowie HOTEL i. Jagiellońską l. 9 
- | A. | SS = Sane M s BRISTOL, „ajizeciw Kuślakcvi Now. Reformy. 
$ J Piac Matejki 4. Sondermann, 


Nakładem : Spółki wydawniczej „Fostęp“ stow. zarejestr. z ogr. poręką. 


Nr. 489 


zakolada „Zdrowia. „Wanilio- 
LU wa“, „Z orzechami”, 


wyrób własny poleca u 
ADAM PIASECKI, CUKIERNIA : 
I FABRYKA CZEKOLADY 
Kraków, wi. Florymiska 2, Hotel Drez 
deński, ul. Długa 12. 1207 0 


fr 


3 ZNAKOMITA 
Herbata z wieżą 


wszędzie 
w kraju 
do nabycia 


Sarki 
i SYN 


w Krakowie 


R'k zak ź nia 1853. 


3 kopy kapusty 


czerwonej i włoskiej. Oferty pod adresem: 
K. S. Woysław, p. Mielec. 


codziennie świeże, smaczne i tłuste 4 i pół 
kg. netto za 11 kor. wysyła opłatnie za zalicz- 
ką Fr. Nagiel Jasienica via Iwonicz. Wysył- 
ki koiejowe stosunkowo taniej. 1271 6—3 


Jako miejscowi zastępcy 


poszukiwani są kupcy, restauratorzy, kolie- 
ktanci loteryjni, trafikanci, wególe wszyscy 
posiadający sklepy, pod korzystnymi warun- 
kami. 
Oferty nadsyłać pod apresem: 
Postere- 


0. R. 1 2. stante Brünn 
(Mähren). 1267 4—4 
Walłleczki 


elastyczne 
== KIT i GIPS -= 


do zaopatrywania drzwi i okien 
od przeciągów i zimna. 


Największy wybór 
LATAREK 


stajennych i ręcznych polecają 


REIM i S-KA 


Rynek 37, Kraków Linia A-B. 


KAPELUSZE 


w wielkim wyborze poleca 


Salon“ Mód Heleny Popiel 


przyjmując wszelką robotę w zakres me- 
dniarstwa wchodzącą. 1130 10 -8 


Na porę słotną! 
Rogóżki 
szczotkowe, kokosowe i żelazne 

oraz 


SZCZOTKI 


do wycierania nóg. polecają najtaniej 
Reim i Spółka 
Rynek 37, KRAKÓW. Linia A—B. 
Kalosze rosyjskie: 


Budzik konkurencyjny 
Koron 2-30. 


według systemu ame- 
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi- 
semną gwarancyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2'90, 3 sztuki K.8-— 
z cyferblatem świecą- 
cym w nocy K. 3:30 — 
3 sztuki K. 9—. Żadne- 
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 
zaliczką lubpoprzedniem 
uadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: Hanns Konrad, Brüx Nr. 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów- 
ny, z przeszło 3UU0 rycinami zegarków przed- 
miotów złotych i srebrnych i t.p. wysyła się 
na życzenie daruio i opłatnie. 1158 5—3 
ze pasieki Ant. Kralńskiego, 
w Jezierzanaoch ud Borszczów wy- 
syła w 5b-ziluwych biaszankach, wszystko 
opla tnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
Tkor. a wyborny miód lipowy w oenie 
7 kor. 50 hal. Wysyła również miody pitne 
wyszcz ęóln'ounv na kilku wystawach, tak 
stołowy kusztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak, 
Derenixuk, Wiśniak, Winaktpniala Ożyniak i 
t d, w 5-ciokilowych blaszanztach, wazy- 
stko oplatnie, w ceuach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. 70 u. cenniki na żądanio franko. 
180 


MAZOLIT 


najlepszy i najsporszy a tani 
klajste: w tym c>asie używany, 
zalecam wszystkim tego ro- 
dzaju Fachowcom 5 kg. pa- 
kiecik za poodraniem fr. 


za 4 K. 


Na żądanie rozsyłnim prospekt. Polecając sig 
jako jedyny wynalazca. R. Jioinsyk Purdu- 
b ce Czechy. 


Słuchacz uniwersytetu 
poszukuje korepetycyi lub jakiegokolwiek 
zajęcia. łaskawe oferty przyjmuje „Głosy 
Narodu“ dla „potrzebującego, 1203 3 


Z Drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża 7, 


